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Walka o prawo wyborcze

Ordynacja w yborcza  do Sejmu i Senatu
w Komisfi Konstytucyjnej Sejmu

Dziś-dyskusja nad referatamiSejm ow a Komisja K onstytucyjna 
lozpoczęła  w czoraj d eb a tę  nad 
spraw ą ordynacji w yborczej do Sej 
mu i do S enatu. Komisja m iała 
p rzed  sobą dw a p ro jek ty : Klubu
BBW R. i ZPPS. P ro jek t Klubu 
BBW R. referow ał p. pos. Podoski.

R efera t  p. P o dosk iego
P. Podoski ograniczył się dc 

odczytyw ar.n ia kolejno artyku łów  
poszczególnych p ro jek tu  swego Klu 
bu. Nie uzasadn iał go i nie usp ra

Tow. M. N iedziałkow ski w y
bra ł zupełnie inny, niż p, P o d o 
skiego, sposób referow ania. 
Tow. N iedziałkow ski sform uło
w ał w yraźnie, o jakie zagadnie
n ia  chodzi; mówił z ca łą  o tw ar
tością i z całą szczerością.

KON STY TUCJA.
P ro jek t Z.P.P.S. m usiał być do 

stosow any do faktycznego stanu

Z T okio  donoszą, że k ierow nik 
chińskiej m isji w o jskow ej w  T o 
kio, gen. Ho, dzia ła jąc  z po le
cenia Rządu nankińsk iego  w y
raz ił sw ą zgodę n a  przyjęcie w a 
runków  japońsk ich , w ysuniętych  
w  zw iązku z osta tn im  za targ iem  
japońsko  - chińskim . W  spraw ie  
te j odbyło  się posiedzenie ja p o ń 
skiej rad y  m in istrów , na którem  
prem jer O kada p rzedstaw ił s ta n o 
w isko  R ządu japońsk iego  w  sp ra  
w ie rozw iązan ia  kw estji Chin Pół 
nocnych. S p raw a  ta  stanow i od 
pew nego  czasu  g łów ny te m at roz 
w ażań  p rasy  japońsk ie j, k tó ra  
kam pan ię  sw ą  p ro w ad z i pod  zna 
m iennem  h asłem : „C hiny pó łnoc
ne d ła  północnych C hińczyków ". 
W  relacjach  p ra sy  japońsk ie j p o 
jecie Chin północnych obejm uje 
o bszar, c iągnący  się znacznie na 
po łudnie i dochodzący  do  rzeki 
H oangho. W  m yśl życzeń ja p o ń 
skich z  te renu  tego  w ydalone być 
m a ją  w szystk ie  osobistości, za j- 
p rem jer O kada p rzedstaw ił s ta n o 
w isko  kierow nicze i nastaw ione 
w ro g o  w obec Japonji. O rg a n iz a 
cje, k tó re  up raw ia ły  p ro p ag an d ę  
an ty jap o ń sk ą , m ają  być rozw iąza 
ne, a  w o jsk a  chińskie w ycofane. 
W ed łu g  p lanów  japońskich  Chiny 
P ółnocne s tać  się m ają  o lbrzym ią 
s tre fą  „zdem ilitaryzow aną", k tó 
re j bezp ieczeństw o  zapew niałyby  
w o jsk a  japońskie , adm in istrac ja  
z a ś  spoczyw ałaby  w  ręku  Chiń
czyków  przychylnie uslosunkow a 
nych w obec Japon ji.

słuchała tego re fe ra tu  p rzez  w szy
stk ie  godziny przedpołudniow e.

* **
Tow. K. C zapiński stw ierdził, 

że K om isja o trzym ała ty lko  „stre  
szczenie a rtyku łów  p ro jek tu", nic 
ponadto . P. S troński był tego sa
mego zdania. P rzew odniczący  prof. 
M akow ski uznał, że re fe ren t ma 
p raw o  budow ać swój re fe ra t w ed
ług swego uznan ia  i odroczył po 
siedzenie Komisji do popołudnia.

konstytucyjnego; w przeciwnym  
razie nie mógłby być zgłoszony. 
Nie znaczy to  wcale, byśm y 
zmienili w  czem kolw iek naszą 
ocenę zasad tej Konstytucji, ani 
sposobu jej przeprow adzenia.

B.B.W.R. A KON STY TUCJA.

P ro jek t B.B.W.R. nie odpowia 
da tem u wym aganiu. C ała kon-

Chiny północne, w ynika z dotych 
czasow ych japońsko  - chińskich 
uk ładów . W strefie tej, nie n a ru 
szając  w  niczem  suw erenności 
chińskiej (?) p rzy g o to w an a  m a 
być japońsko  - ch ińska w sp ó ł
p rac a  gospodarcza . A jencja „Szim 
bun  R engo" podk reśla  rów nież 
konieczność zastąp ien ia  do tychcza 
sow ej adm in istracji kraju  przez 
ludzi oddanych  idei porozum ienia 
japońsko  - chińskiego. (ATE).

S tąd  nie w ynika, by  w alk a  ta  
m ogła być skutecznie przez klasę 
robotn iczą rozstrzygn ię ta  w  ra 
m ach kapitalizm u. M oże być— co- 
najw yżej —  m ow a o złagodzeniu  
n astępstw  kryzysu. W idać to —jfaic 
na dłoni —  na tle b ilansu polityki 
R ooseveltow skiej, k tóry  się czyni, 
w  zw iązku  z reakcyjnym  w yrokiem  
Sądu N ajw yższego.

Pism o now ojorsk ie „T o -d ay “ u- 
k łada ten bilans, jak  następu je :

„ ...obalenie p racy  dzieci, o b a 
lenie an tyekonom icznej i an ty 
społecznej konkurencji o o b n iż 
kę płac... system  p raw , zm ierza
jących  do pow strzym an ia  ko rup 
cji w  hand lu  i an tyspołecznej 
konkurencji w  przem yśle. D orza 
cić do tego trzeba  fakt, że NRA 
dała  p racę  4 m iljonom  robo tn i
ków ".

I strukcja organizow ania wybo- 
I rów  zaprzecza w prak tyce  za sa 
dom powszechności, równości, 
tajności, bezpośredniości praw a 
głosowania.

Decyzję o tem, k to  zostanie 
posłem , bierze odtąd w swoje 
ręce „zgrom adzenie okręgow e", 
nie odpow iadające w żadnym  
stopniu rzeczyw istem u układo
wi sił społeczno - politycznych 
kraju. Świadoma w ola masy w y
borców  znika. P roponow ać to 
mogą tylko ludzie, k tó rzy  nie u- 
mieją p a trzeć  inaczej na kraj, 
niż przez okulary  usłużnej b iu ro 
kracji.

PROBLEM  PA R TY J.

Klub B.B.W .R. chce usunąć 
„partje", jako „pośrednika" po- 
njiędzy w yborcą a kandydatem  
n(a posła. W  rzeczyw istości p o 
w staje now y „pośrednik"— Izba 
Przem ysłow o - Handlowa.

Panow ie z B.B.W.R. nie rozu
mieją jednej rzeczy: są „partje", 
t. j. ludzie, k tó rzy  w ędrują od 
idei do idei, od program u do pro

KRYZYS POGŁĘBIA SIĘ
Pisaliśm y, że am erykańska po

lityka sreb rna  w yw ołała p ow aż
ne pogorszen ie sy tuacji gospo 
darczej w Chinach.

W  chwili obecnej —  w zw iąz
ku z pogłębianiem  się trudności i 
p rzew idyw aniem  pogorszen ia  się 
sy tuacji w  szeregu gałęzi życia 
gospodarczego  —  Rząd N ankiń- 
ski pośpiesznie przygo tow uje  spe 
cjalną um ow ę, do tyczącą up ad ło 
ści.

■ „T o -d ay ‘‘ m a rację! Zw yżka 
przeciętnej p łacy tygodniow ej od 
r. 1932 w ynosi 5%,  a  w skaźn ik  k a
sztów  utrzym ania podniósł się o 
6%.  M ała zw yżka p łac (nom inal
nych) pozosta je  w  kontakcie z o - 
grom ną zw yżką zysków  przem y
słow ych i handlow ych.

O czyw ista , nie to  było solą w  
oku kap italistów , ale poham ow a
nie w szechw ładzy  kapitału , o raą 
redukcja czasu  p racy  w  przem yśle, 
w zrost —  na tle NRA —  ak ty w n o 
ści o rgan izacy j zaw odow ych, no t 
pozatem  —  in tensyw na akcja po 
mocy dla bezrobotnych  i dla ro l
nictw a.

W  grudniu  r. ub. b lisko 20 mi- 
1 jonów  ludzi —  16% ludności S ta 
nów  —  objętych  było akcją pom o
cy-

P od w pływ em  m etod pom ocy dla 
ro ln ic tw a —  dochód  jego  w zrósł 
z 5.300 m iljonów  w  r. 1932 na 6.300 
milj. w  r. 1933, o raz 7.200 milj. 
do larów  w r. 1934. (W )

gram u z najw iększą łatw ością, i 
są partje bez cudzysłowu, t. j. 
ruchy społeczne, których  nie u* 
sunie żaden przepis ordynacji 
wyborczej.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ.

T reść isto tna p ro jek tu  B. B. 
W. R. — to  monopol na Polskę... 
dla B.B.W.R. M onopol ozna
cza — odpowiedzialność. Klub 
B.B.W.R. chce tę  odpow iedzial
ność zam knąć w  ram ach fikcyj
nej reprezentacji kraju. To p o 
ciąga za sobą konsekw encje nieo 
bliczalne. M ieliśmy już za ży
cia naszego pokolenia rep rezen 
tację fikcyjną —  „R adę Stanu 
K rólestw a Polskiego".

* *
*

Tow. N iedziałkow ski uzasad
nił następnie poszczególne punk 
ty  p ro jek tu  Z.P.P.S., podkreślił 
znaczenie przepisów  pro jek tu  o 
karach  za nadużycia w yborcze, 
omówił p o k ró tce  przepisy  p ro 
jektu  o w yborach do Senatu  i 
skończył naw ro tem  do dzisiej
szego uk ładu  stosunków  w  Pol
sce.

B.B.W.R. chce w ziąć dla s ie 
bie „m onopol na Polskę". To się 
nie uda i z tego nic nie wyjdzie. 
P ro jek t Z.P.P.S. o tw iera w yj
ście inne jedynie realne i dające 
jakąś szansę: swobodne gloso
wanie powszechne. Kto to  w yj
ście odrzuca, ten  b ierze na sie
bie wyłączną pełnię odpowie
dzialności. B ierze ją na  siebie 
w  epoce, w  k tó rej załam ały  się 
podstaw y kulturalnego  i gospo
darczego życia św iata.

PAT donosi z P ary ża :
N a odbyw ającym  się w  M iluzie 

kongresie  partji socjalistycznej (S. 
F.I.O.) ożyw ioną dyskusję w yw o
ła ła  sp raw a  min. F ro ssa rd a , k tóry  
przed  kilku dniam i w ystąp ił z p a r-  
tji i w szedł w  skład  obecnego R zą
du. Jeden z delega tów  postaw ił 
w niosek, aby  w szyscy  członkow ie 
parlam en tu , należący uo p artji, o d 
nowili zobow iązanie poszanow ania  
dyscypliny party jnej. D elegat fede
racji G órnej Saony, departam en tu , 
k tó ry  rep rezen tu je  dep. F rossard , 
ogłosił, że federacja  postanow iła  
usunąć dep. F ro ssa rd a  z g rona  
sw ych członków . D elegat o św iad 
czył, że F ro ssa rd  w prow adził go 
w  b łąd , kom unikując mu przez te 
lefon, że w szed ł do gobinetu  Bouis 
sona w  porozum ieniu  z Blum em  i 
V incent Auriolem . W yw oła ło  ?o 
duży h a łas  n a  sali.
Jeden z p arlam en tarzy stó w  sk ra j

nego sk rzyd ła  partji p o d d ał ostre j 
kry tyce tak tykę  g rupy  p arlam en 
tarnej. W ystąp ien ie  to  w yw ołało  
rów nież ha łas  na sali, k tó ry  z tru 
dem przezw yciężył Żyrom ski, w y
po w iad a jąc  się, podobn ie zresztą ,

D okładną tre ść  re fe ra tu  tow. M. 
N iedziałkow skiego podam y jutro 

Po referac ie  Kom isja uchw aliła 
p rzystąp ić  dziś o godz. 11 rano  do 
deb a ty  nad  obydw om a refera tam i; 
po tej debacie generalnej Komisja 
rozstrzygnie w  pierw szem  głosl- 
waniiu, k tó ry  p ro jek t b ie rze  za  pod

Z akład  U bezpieczeń S po łecz
nych dokonał obliczenia p rz e c ię t
nej w ysokośoi ren t, w ypłacanych  
pracow nikom  umysłowym .

P rzec ię tn a  w ysokość m iesięcz
na  ren ty  inw alidzkiej w ynosi 161,62

Z A ten  donoszą, że n ie d n e ln e  
w ybory do parlam en tu  (zbojkoto
w ane p rzez  w szystk ie p a rtje  opo
zycyjne) p rzyniosły  R ządow i 70 
p rocen t oddanych głosów.

W  A tenach  g rupa m onarchisty- 
czna u zyskała  100 tys. głosów, ko-

jak  M arceau  P ivert, p rzeciw  w spół 
p racy  z partjam i m ieszczańskiem u 
V incent Auriol w y jaśn ił następn ie  
okoliczności, w  jakich  dep. F ro s
sa rd  zdecydow ał się w ejść w  skład 
Rządu. N astępnie w stąp ił n a  try 
bunę dep. Blum, aby  b ronić dzia
łalności grupy  p arlam en tarnej, pod 
kreśla jąc, że g ru p a  n ie jednok ro t
nie znajduje się w obec n ieprzew i-

Z w iązek  P racow ników  P rzem y
słu G órniczo -  H utniczego n a  G ór 
nym Śląsku zaw iadom ił zw iązki 
zaw odow e, że rokow an ia  w  sp ra 
w ie um ów  taryfow ych dla hut że-

staw ę do dyskusji szczegółowej. 
Komisja ma, jak  wiadom o, w ięk 
szość K lubu B.B.W.R.

Przem aw iać będą dzisiaj p.p. W i 
n iarski (KI. N arodow y), M. R ataj 
(KI. Ludowy), tow. K. Czapiński, 
pos. C hrucki (KI. U kraiński).

zł., sta rcze j —  166,81 zł., w dow iej 
—  99,86 zł., a  sierocej —  33,15 zł.

W  p ierw szym  k w arta le  r. b. w y 
p łacono  p racow nikom  um ysłow ym  
re n t i zao p atrzeń  n a  sumę 7,5 milj. 
złotych. (Press).

nej, V eiize lisc i głosow ali na p a r- 
tję kom unistyczną, n ie  p rzep ro w a
dzili jed n ak  ani jednego k an d y d a
ta  (!?). Je d e n  z k an dyda tów  po o- 
trzym aniu  w iadom ości, że p rzep ad ł 
w  w yborach , p o p ełn ił sam obójstw o.

Na K recie powstrzym ało się od

dzianych fak tów , gdy trzeba po 
w ziąć decyzję.

P od  koniec o b rad  p rzystąp iono  
do g łosow ania. R aport, p rze d sta 
w iony przez V incent A uriola, Jaso  
sek re ta rza  delegacji w ykonaw czej 
grupy  parlam en tarne j, zosta ł p rzy 
ję ty  584 g łosam i przeciw  427 p rzy  
178 ap ro b a tach  z zastrzeżeniem  i 
47 w strzym ujących  się od  g łoso
w ania . (PAT).

laza, cynku, koksow ni, zak ładów  
chem icznych i p rze tw órczych  m e
ta low ych , od b ęd ą  się w  poniedzia 
łek, dnia 24 b. m. w  K atow icach.

W edług  doniesień  ajencji „Szim 
bun  R engo" u tw orzen ie strefy  zde 
m ilitaryzow  anej, obejm ującej cale

Z drugiej strony  NRA zaw iod ła 
w  dziedzinie p o d n ie s ie n iad o c h o d u  
klasy robotniczej, g łów nie n a  ska- 
tek zw yżki cen.

w iedliw iał przepisów , k tó re  zosta
ły tam  um ieszczone. K onrsja  wy-1 p rzez ZPPS.

O g. 4 p.p. tow . M. N iedzia łkow 
ski re fe ro w ał p ro jekt, zgłoszony

Referat tow. II. Niedziałkowskiego

Kapitulacja Rządu nankińskieg o

Nowy rozbiór Chin
Japonja zajmuje całe północne Chiny

B ilans N. R , A.

muniści — 60 tys. W edług  don esie j g łosow ania 60 p ro cen t ap raw m o- 
n ia A teńskiej Agencji T e le g ra fic z - ' nych. (PAT).

Kongres socjalistów francuskich

Robotnicy! Chłopi! Pracownicy umysłowi!
Walka o prawo wyborcze - to walka

o wszystkie Wasze prawa

R e n t y
pracowników umysłowych

Komedja wyborów w Grecji
Opozycja zbojkotowała wybory

Japonja nie ma zastrzeżeń
M inisterjum  sp raw  zagran icz

nych Ja p o n ji zaw iadom iło  am ba
sado ra  japońskiego w  Loudym e, 1^ 
Jap o n ja  n ie  m a żadnych zastrzeżeń

co do p rzyznan ia  p rzez  Ai.glję Rze 
szy N ;em ieckiej 35 p rocen t tonażu 
brytyjskiego. (PAT),

Ważne rokowania na Górnym Śląsku
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Na froncie gospodarczym
Systemy walutowe a kryzys

Zupełnie słusznie przestrzega 
się przed niebezpieczeństwami 
zbyt pośpiesznych uogólnień w 
spraw ach w alutowych, jak  to czy 
nią ludzie dość często.

Pow iada się np.: Anglja dobrze 
w yszła na  „oderw aniu od zło ta '1, 
więc naśladujm y ją! Francja z w a 
lutą świetnie pokrytą przeżywa 
niesłychane trudności: zwyżkowa
ły przecież w  ostatnim  czasie kur
sy w alut „papierow ych" bądź 
zdewaluowanych i opłacał się do 
nich m asowy eksport złota.

Czy stąd wynika, że sam a przez 
się „dew aluacja" franka przyw ró
ci „prosperity". Klasa robotnicza, 
czy to w  Czechosłowacji, czy w 
Belgji rozwiązanie trudności gos
podarczych w idziała i widzi nie- 
tyle w  samej dewaluacji, ile w 
aktywnem ustosunkowaniu się do 
kryzysu, w  wielkiej akcji robót 
publicznych, skróceniu czasu p ra 
cy, podniesieniu zarobków  m as 
pracujących. D ew aluacja może 
być niekiedy korzystna, a nawet 
konieczna, ale nigdy jako nagi 
fakt, lecz zawsze w espół z inne- 
mi metodami, tembardziej, że dziś 
już o wielki zarobek na handlu 
zagranicznym przez niski kurs pie 
niądza —  trudno.

Jeśli przyjrzym y się, zresztą, 
obecnym systemom walutowym, 
stwierdzimy, że żaden z nich nie 
dał (sam przez się!) „klucza do 
dobrobytu". Anglja (a wzorem jej 
„blok szterlingowy") „oderw ała 
od złota" w alutę; uczyniła to dla 
popraw y swego bilansu z zagra
nicą. A pozatem — troszczyła się 
o utrzymanie i pogłębienie rynku 
wewnętrznego, z czego wyniknął 
rozwój „now ych" gałęzi przemy
słu, o niego opartych. Kraje pół
nocne pod wpływem klasy pracu
jącej —  prow adzą aktyw ną akcję 
przeciw działania wpływowi kry
zysu, co znajduje swój w yraz w 
słabnącem nasileniu bezrobocia.

- Szereg krajów, ze Stanami Zje- 
dnoczonemi na czele, wkroczył na 
drogę dewaluacji, t. j. obniżył za
w artość złota w  swych walutach, 
by podnieść ceny, przyczem — jak 
w iadom o —  w  Stanach Zjednoczo
nych w  parze z tą  dewaluacją, po
szła szeroko zakrojona akcja kre
dytow a: radykalizm posunięć Roo- 
sevelta leżał raczej w tej dziedzinie 
(„inflacja kredytowa"), jak  rów
nież w  posunięciach natury społe
cznej, niż w  „rewolucji w aluto
wej".

Inna grupa państw  —  jak Niem 
cy, W łochy —  utrzym ały (teore
tycznie!) sw ą walutę, a — w  ob
liczu pogarszania się bilansu płat 
niczego —  bronią się przepisami 
dewizowemi. Kurs tych w alut jest 
sztuczny — na rynkach wolnych 
spada, a polityka Niemiec i Włoch 
pozostaje pod znakiem sztucznego 
ożywienia wewnętrznego, zw iąza
nego ze zbrojeniami.

Pozostaje „blok złota", który

możnaby nazwać „blokiem defla- 
cji“, gdyż w alka o korzystny bi
lans obrotów  z zagranicą odby
wała się drogą obniżki cen i by
ła w znacznej mierze pod dyk
tandem kapitalistycznej linji ob- 
żania kosztów produkcji, przy
czem miano na widoku obniżkę 
płac. Belgja zrobiła wyłom; szwaj 
carska „inicjatyw a kryzysowa" 
była etapem w walce przeciw nie

bezpieczeństwa zaostrzenia się 
kursu defiacyjncgo. W reszcie we 
Francji — że użyjemy słów tow. 
Bluma — reakcja, zagrożona po
stępami klasy robotniczej, zmie
rza „do rewanżu na terenie pani
ki finansowej".

Poza systemami walutowemi— 
kryje się zatem walka o zasadni
czą wytyczną polityki gospodczej.

(W)

Sprawa bezrobocia wśród młodzieży
Na Międzynarodowej Konferencji Pracy

Genewa, 7 czerwca 1935 r.
Jedtnem z palących zagad

nień doby obecnej o charakte
rze ogólnoświatowym jest, o- 
bok kwestji bezrobocia wogóle, 
sprawa bezrobocia młodzieży. 
Na 25 — 30 miljonów bezrobo
tnych na kuli ziemskiej, 5 — 6 
miljonów stanowi młodzież o- 
bojga płci w wieku >d 28 — 25 
lat. Wielu z pośród tych mło
dych bezrobotnych jeszcze nig

dy w swem życiu nie pracowa
ło, gdyż, w  związku z ogólnem 
bezrobociem, od chwili opusz
czenia murów szkolnych żadnej 
pracy znaleźć nie mogą.

Próby tworzenia przez niektó 
re państwa t. zw. obozów pra
cy wzgl. służby pracy, dobro
wolnych (Polska) lub przymuso
wych (Niemcy, Gdańsk, 3ułga- 
rja), nie są w stanie rozwiązać 
zagadnienia, to też wprowadzę-

Konflikt włosko-abisyrtski
może wywołać w Europie nieobliczalne konsekwencje

„Daily Telegraph" zamieszcza 
artykuł wstępny, w którym ko
mentuje ostatnie wojenne przemó 
wienie Mussoliniego. Dziennik wy 
stępuje przeciwko słowom Musso 
iiniego o znaczeniu opinji publicz 
nej. Pismo przypomina, że W ło
chy wyraziły zgodę na rozpoczę
cie postępow ania ugodowego. W 
tych w arunkach wygłaszanie mów 
o charakterze wojowniczym jest 
nie na miejscu. Twierdzenie, że 
tylko W łochy są sędziami swego 
postępowania, nie jest słuszne, 
ponieważ istnieje trak ta t francu
sko -  włosko -  angielski z 1908 
roku, dotyczący Abisynji. W myśl 
tej umowy żadna z układających 
się stron nie ma praw a przedsię
brać jakichkolwiek kroków bez 
uprzedniego porozumienia się z 
pozostałymi sygnatariuszam i. 0 -  
m awiany układ nie został unie
ważniony przez protokuł o wyni
kach konferencji w  Stresie. W ło
chy i Abisynia są członkami Ligi 
Narodów i spór pomiędzy temi 
państw am i winien być uregulowa 
ny za pośrednictwem Ligi. Byłoby 
wielkim błędem ze strony Włoch, 
gdyby zapomniały one o swych 
własnych zobowiązaniach. 
TURECKI GENERAŁ NA CZELE 

ARMJI ABISYŃSKIEJ 
„Popoio di Roma" donosi, że 

b. generał turecki Vassie-Bey, któ 
ry jako w róg Kemaia Paszy mu
siał opuścić Turcję po w prow a
dzeniu ustroju republikańskiego, 
udał się z Egiptu do Addis Abe- 
ba, aby w  razie wybuchu wojny 
wiosko-abisyńskiej objąć dowodź 
two nad wojskami abisynskiemi.

ZMIANY NA SZACHOWNICY 
EUROPEJSKIEJ 

„Le Temps" w korespondencji

z Rzymu omawia stosunek Włoch 
do paktu francusko - sowieckiego 
i konsekwencje, jakie pakt ten 
pociągnął za sobą. Włochy przy
jęły ten pakt bez entuzjazmu, 
gdyż obawiają się, że naskutek 
paktu francusko - sowieckiego i 
czesko - sowieckiego wpływy 
ZSSR MOGĄ SIĘ STAĆ DOMINU
JĄCE W EUROPIE ŚRODKOWEJ. 
W Rrzymie obawiają się m. in., 
aby Czechosłowacja i Turcja nie 
wywierały nacisku na Jugosławję 
w kierunku skoordynowania poli
tyki Białogrodu z polityką Z. S. 
S. R. W ten sposób Moskwa 
mogłaby oddziaływać na bieg 
spraw nietylko w  Europie środko 
wej, ale także i nad Adrjatykiem. 
W Rzymie obawiają się, aby nie 
doszło do utworzenia bloku sło
wiańskiego, mogącego działać u 
granic Włoch.

Pakt francusko - sowiecki nie
wątpliwie spowodował odprężenie 
w stosunkach między Berlinem a 
Rzymem. Jest możliwe, że dojdzie 
do porozumienia z Niemcami w 
sprawie Austrji. (PAT).
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Na Helu
Tajemnicze zwłoki marynarza

Dwaj mieszkańcy Helu wybraii 
się na przejażdżkę kajakiem po 
Bałtyku. Wskutek silnej fali, kajak 
w odległości kilkuset metrów od 
brzegu wywrócił się. Wypadek za 
uważony został z przejeżdżające
go okrętu duńskiego, który po-

Myśli i uwagi
Póki państwo zadowala się doeho 

darni, jakich dostarczają mu ubodzy, 
póki wystarczają mu podatki, które 
s mechaniczną regularnością zapew
niają mu warstwy, żyjące z pracy 
rąk, poty państwo jest szczęśliwe, 
spokojne, szanowane. Ekonomiści i f i .  
nansiści zgodnie głoszą jego uczci
wość. Ale niech tylko to szczęśliwe 
państwo, przyciśnięte potrzebą, spró
buje zażądać pieniędzy od tych, któ
rzy pieniądze mają i zechce nałożyć 
małą choćby kontrybucję na boga. 
tych, natychmiast dają mu oni uczuć, 
że popełnia nikczemny samach, gwał
ci wszelkie prawa, nie szanuje rzeczy 
świętej, gubi handel i  przemysł i, u- 
bożąc bogatych, gnębi biednych. Nie 
tai się przed takiem państwem, że 
się zniesławia. Popada ono w pogar
dę u zacnych obywateli".

(A . France7.
„ Podstawowe zasady demokracji 

sprzeciwiają się rządom baronów i 
chciwych wyznawców Mammona, — 
arystokracji, która opiera się nie » 
talent, wiedzę i godność moralną, 
lecz o posiadanie ziemi t pieniędzy".

(J. Adams).
„Dyktatury noszą los swój w so

bie; mają ze sobą to wspólnego, ze 
się zawsze wydają silniejsze i zdrow

sze, niż są w rzeczywistości. Ich prze
stępstwa są przemilczane, ich choro
by ukrywane, ich cierpienia trzyma
ne w tajemnicy. Demokracja może po. 
łożyć się do łóżka, dyktatura musi 
zawsze wyglądać zdrowo i  rzeżko".

(L. Bauer)
„Obora, w której śpią i  jedzą by

dlęta, robocze, nie jest ojczyzną".
(F. de Lamennais).

„Ojczyzna — to nietylko kraj i bi
dzie i przeszłość, leżąca w zwaliskacn, 
mogiłach i zamarłej sztuce, ale także 
przyszły porządek społeczny, przy
szły obraz... (St. Żeromski).

„Pilnujcie, z  wielką czujnością 
wszystkich urzędników państwowych, 
aby pozostawali w granicach swych 
konstytucyjnych uprawnień. Człowiek 
bardzo lubi icladzę i  jest zawsze skłon 
ny do je j nadużywania".

(J. Washington).
„Spędziłem większą część życia na 

krytykowaniu i  potępianiu rządów i 
ustroju mej ojczyzny. Uważam to za 
najbardziej patrjotyczną rzecz, jaką 
człowiek może czynićć.

(G. K. Chesterton). 
„Kto nie odczuwa potrzeby wolno

ści, ten nie zrozumie nigdy Socjaliz
mu". (J. Jaures).

śpieszył z pomocą, jednego z nie
fortunnych żeglarzy zdołano ura
tować, drugi — niejaki Matecki— 
utonął. Zwłok nie zdołano odna
leźć.

* *
*

Pod Helem, w pobliżu portu, 
morze wyrzuciło w stanie silnego 
rozkładu zwłoki jakiegoś niezna
nego żeglarza. Strój wskazuje, 
że topielec jest albo marynarzem 
albo rybakiem. Zwłok nie zdoła
no zidentyfikować. Istnieje przy
puszczenie, że topielec pochodzi 
z terenu W. M. Gdańska, lub po
granicza niemieckiego. Ciepłe u- 
branie, jakie ma na sobie, w ska
zuje, że utonął on w porze zimo
wej. (PAT).

Na giełdach światowych
Na giełdach walutowych w dn. 

11 b. m. w dalszym ciągu utrzy
mywała się nieco słabsza tenden
cja dla dewiz, które w okresie pa 
niki na rynku francuskim poważ
nie zwyżkowały.

Tylko giełda w arszaw ska, któ
ra w dniu 8 b. m. była nieczynna, 
zanotow ała nieco wyraźniejszy 
spadek kursów dewiz.

Angielski fundusz walutowy, 
podobnie, jak  za czasów paniki 
na francuskim rynku finansowym, 
m asowo skupował franki, p rag 
nąc zapobiec nadmiernej zwyżce 
funta, obecnie hamuje w ahania 
zniżkowe waluty brytyjskiej d ro 
gą sprzedaży poważniejszych ilo
ści w aluty francuskiej.

NIE BYŁO ZAMACHU NA CE
SARZA ABISYNJI

„Times" donosi z Addis Abeba, 
że cesarz Abisynji po miesięcznej 
nieobecności powrócił do stolicy

z prowincji Harrar. Wiadomości, 
jakoby na pociąg cesarski plano
wany był zamach, zostały urzędo 
wo zaprzeczone.

Z sali sądowej w stolicy
NOWA AFERA OSZUKAŃCZA.

Sąd okręgowy, po kilkodniowem 
rozpatrywaniu procesu Edwarda 
Bielskiego i Zygmunta W ańkow i
cza, oskarżonych o fałszowanie 
weksli b. min. Janta Połczyńskiego, 
wydał wczoraj wyrok, skazujący 
Edwarda Bielskiego na łączną ka
rę 4 lata więzienia, zaś W ańkow i
cza Zygmunta na 1 'A roku w ię
zienia.

Sąd stanął na stanowisku, iż 
wszystkie zarzuty aktu oskarżenia 
zostały potwierdzone, przyczem 
podzielił tezę obrony, iż Bielski był 
złym duchem W ańkowicza i dopro 
wadził go do przestępstw a św ia
domie, wyzyskując sytuację, iż po 
siada w swem ręku dowody nadu
żyć, popełnionych przez W ańko
wicza. Przy ocenianiu sylwetki mp 
ralnej oskarżonego Bielskiego Sąd 
wziął pod uwagę wymuszenie 
przezeń od W ańkowicza przyzna
nia się do fałszerstwa, a jednocze
śnie pisanie doń czułych listów, 
rozpoczynających się od słów: 
„Mój drogi i kochany". Sąd wziął 
pod uwagę fakt, iż Bielski po zaa- 
sekurowaniu W ańkow icza w sze
regu tow arzystw  ubezpieczenio
wych, namawiał go potem do po
pełnienia samobójstwa, jak i to, f.t 
planował, widząc niechęć W ańko
wicza do rozstania się ze światem, 
symulację sam obójstwa. Sąd 
stwierdził wysokie napięcie złej 
woli u oskarżonego Bietskiego.

Decydując o karze w stosunku 
do W ańkowicza, Sąd wziął pod 
uwagę, że nadużycia, przezeń po
pełnione, nie przyniosły mu korzy
ści gotówkowych i że popełnił je; 
by ratow ać się z tragicznej sytua
cji finansowej i długów, zaciągnię
tych wobec swego „złego ducha", 
Bielskiego.

Sąd zasądził powództwo cywil
ne zł. 100, jako wynagrodzenie 
strat moralnych na rzecz b. min. 
Janty Połczyńskiego.

pozostawić nadal w areszcie, Biel
skiemu, który odpowiadał z wol
ności, zmieniono środek zapobie
gawczy z dozoru policji na kaucję 
w wysokości 100 tys. zł.

POCZTA W  WIĘZIENIU 
Sąd Apelacyjny rozpatryw ał 

wczoraj sprawę Zofji Gajkówny, 
strażniczki więzienia kobiecego 
na Dzielnej t. zw. „Serbji", ska
zanej na 3 lata więzienia za p ro 
wadzenie nielegalnej poczty „gry 
psów " pomiędzy więźniami i ich 
rodzicami. Gajkówna dostarczała 
zarówno „grypsy" jak i paczki 
żywnościowe, przyczem za swoje 
usługi otrzym ywała w ynagrodze
nie od iodzin uwięzionych. Sąd 
Apelacyjny zmniejszył karę Gaj- 
kównie do 1 roku więzienia.

O WYMUSZANIE POSADY 
Sąd Okręgowy rozpatryw ał 

wczoraj sprawę inż. Klukowskie- 
go, oskarżonego o wymuszenie 
udzielenia mu posady w Elektrow 
ni W arszaw skiej przy pomocy u- 
siłowania szantażu. Inż. Klukow- 
ski był zaangażow any jako do
radca techniczny W arszaw skiej 
Elektrowni z pensją 1500 zł., przy 
ozem stale sie spóźniał lub też 
wogóle do biura się nie pokazy
wał, tak, iż posada jego była je
dynie synekurą. Dopiero sekwe- 
strator Elektrowni zwolnił inż. 
Klukowskiego z posady. Rzecz 
ciekawa, iż inż. Klukowski pro
wadził jednocześnie biuro pryw at 
ne, udzielające porad abonentom 
Elektrowni dla uzyskiwania raba
tu ceny obliczania prądu.

Obronę wnosił adw. Jarosz.
HANDLARZ CUDZĄ WŁASNO

ŚCIĄ
Antoni Ziółkowski stanął przed 

sądem oskarżony o oszukańcze 
afery w biurze handlu placami 
„Przyszłość". Ziółkowski pokazy
wał cudze place i pobierał opłaty 
a  potem klijenci... pozostawali na 
lodzie. I. K.

Zgłaszanie wypadków przy pracy
Z dniem 1 lipca wprowadzone 

zostają nowe przepisy o zgłaszaniu 
w ypadków przy pracy. Dotychcza
sowe formularze doniesień o w y
padkach w zatrudnieniu zostają 
wycofane, a w ich miejsce w prow a
dzone będą nowe jednolite formu
larze o zmniejszonej liczbie pytań. 
Zamiast 24, względnie 36 pytań, no 
we formularze zawierają tylko 14 
pytań.

Na formularzach tych zgłaszać 
będą pracodaw cy wypadki, k tóre 
spowodowały u pracow nika przer
wę w  pracy, trw ającą dłużej, niż 
jeden dzień, względnie jedna zm ia
na pracownicza. Zgłoszenie do u- 
bezpieczalni ma być dokonane w 
4 egzemplarzach w  term inie 5 dni 
od dnia wypadku.

Dodatkowe uproszczenie w pro
wadzone zostaje dla zakładów  p ra 
cy, zatrudniających przeciętnie wię 
cej, niż 20 pracowników. Uproszczę 
nie to  polega na zezwoleniu tym 
zakładom zgłaszania wypadków 
przy pracy przez wpisanie ich do 
t. zw. „Księgi ewidencji w ypad

ków". Do księgi tej wpisywane bę
dą wypadki, k tóre spowodowały 
u danego pracow nika przerw ę w 
pracy, trw ającą dłużej, niż jeden 
dzień, względnie jedna zmiana p ra 
cownicza. Jeżeli pracownik nie 
powróci do pracy po 3 dniach, wów 
czas dopiero pracodawca obowią
zany będzie zgłosić go do ubezpie
cz alni.

Jednak kląska
urodzaju

D epartam ent Rolnictwa Stanów 
Zjednoczonych ocenia zbiór psze
nicy w r. 1935 na 670 miljonów bu- 
szli, wobec przeciętnych rocznych 
zbiorów w okresie 1924 — 1934 w 
wysokości 496 milj. buszli. Ocena 
ta  stanow i wielką niespodziankę, 
gdyż, jak wiadomo, początkow o li
czono się ze znacznie zmniejszone- 
mi zbiorami i w związku z tern znie 
siono restrykcje w obszarach u p ra 
wy pszenicy.

nie na porządek dzienny tegoro 
cznej sesji Międzynarodowej 
Konferencji Pracy sprawy bez* 
robocia wśród młodzieży uznać 
należy za jedyną celową drogći 
prowadzącą do rozwiązania za
gadnienia w sposób najwłaści
wszy i najskuteczniejszy.

Bodźcem do wprowadzenia 
sprawy na teren Międzynarodo
wej Organizacji Pracy był me- 
morjał Międzynarodówki Mło
dzieży Socjalistycznej, skierowa 
ny w sierpniu 1932 do Między
narodowego Biura- Pracy.

Uchwałą Rady Administracyj
nej z listopada 1933 r. sprawę 
bezrobocia wśród młodzieży 
wniesiono na porządek dzienny 
tegorocznej sesji Międzynarodo
wej Konferencji Pracy. W zwią 
zku z tern cały szereg między
narodowych organizacyi mło
dzieży wniósł do prezydjum kon 
ferencji petycje, zaopatrzone 
setkami tysięcy podpisów mło
dych bezrobotnych obojga płci, 
zarówno robotników, jak i in
teligentów.

W środę, dn. 5 b. m. po połu
dniu, przed gmach, w którvm o- 
braduje konferencja, przybyły z 
licznemi sztandarami delegacje 
organizacyj młodzieżowych w 
dwóch pochodach: w  jednym or 
ganizacje socjalistyczne i komu
nistyczne, w drugim — chadec
kie. Delegaci młodzieży przy
byli z różnych krajów Europy; 
niektórzy (a takich było wielu) 
przybyli, nie zważając na trud
ne warunki atmosferyczne, ziąb, 
deszcze i wiatry, na rowerach 
lub piechotą.

Prezydjum konferencji przy
jęło te delegacje w obecności 
wszystkich uczestników konfe
rencji. Wielkie wrażenie spra
wiał długi korowód młodych 
chłopców, dźwigających do try 
buny prezydjum wielkie naręcza 
arkuszy, wypełnionych podpi
sami młodych bezrobotnych wie 
lu krajów, złożonemi pod pety
cjami Przedstawiciele poszcze
gólnych delegacyj w  przemowie 
niach, w których malowali całą 
grozę położenia młodych bez
robotnych, cierpiących i mate- 
rjalnie i moralnie, — apelowali 
do konferencji o zajęcie się ieh 
sprawą. „Jesteśmy obdarci i gło 
dni, w domu rodzinnym nie 
śmiemy usiąść przy stole i wziąć 
kawałka chleba, na który nie 
możemy sami zapracować, choć 
pracować pragniemy", cytowa
li mówcy wyjątki z listów mło
dych bezrobotnych.

W imieniu grupy robotniczej 
konferencji odpowiadał tow. 
Havday (Anglja), zapewniając 
delegacje młodzieży o catkowi- 
tem popa.rciu ich postulatów 
przez grupę. Te same zapewnie 
nia złożył w  imieniu całej kon
ferencji jej przewodniczący.

Nazajutrz, dn. 6 b. m., rozpo
częła się od rana na plenum kon 
ferencji generalna dyskusja nad 
sprawą bezrobocia młodzieży. 
Mówcy zgodnie stwierdzali, że 
sprawa bezrobocia młodzieży 
jest paląca i wymaga natychmia 
stowego załatwienia. W wyniku 
dyskusji przyjęto rezolucję, prze 
dłożoną przez grupę robotniczą, 
według której, konferencia, ze 
względu na konieczność rychłe 
go załatwienia sprawy, postana
wia uchwalić jeszcze w  toku bie 
żącej sesji odpowiednie zalece
nia. Sprawa zatem będzie zała
twiona w tempie przyśpieszo- 
nem na jednej sesiji Międzynaro 
dowej Konferencji Pracy, za
miast, jak to jest przyjętymi zwy 
czajem, — dopiero na następnej 
sesji. Za rezolucją padło 96 gło
sów delegatów robotniczych i 
części delegatów rządowych, 
przeciw — 17 głosów, wśród 
nich głosy polskich delegatów 
rządowych.

W. Szczucki.

DZIAŁ LEKARSKI
Dr* M I FU /IM  weneryczne
m e d .  ■■■ L k W I l l  i płciowe
9 r. do 9 w. ul. Niecała 12 (Króla Alberta.
oraz w lecznicy Nalewki 42.Niadz. 9 — 21
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S a i n  i Abel
W iadomość o wydaleniu z 

Partji i oddaniu pod sąd Abla 
Jenukidze, b. sekretarza Cen
tralnego Komitetu W ykonaw
czego Związku Sowieckiego, 
przyszła całkiem  niespodzianie. 
Nawet korespondenci zagrani
czni, stale przebywający w Ro- 
siji, nie ukrywają swego zdziwię 
nia z tego powodu. A zdziwienie 
jest tem większe, że represja nie 
kończy się na Ablu Jenukidze, 
lecz dotyczy także 15 jego tow a
rzyszy, a sięga również wstecz, 
obejmując dyrektora bibljote- 
ki im. Lenina, Niewskiego, 
oraz związek starych bolszewi
ków, który rozwiązano.

Jenukidze uchodził zawsze za 
najbardziej oddanego człowieka 
Stalina., nigdy —  o ile się nie 
mylimy — nie słychać było o je
go opozycyjnym stosunku do u- 
rzędowej polityki Sowietów. Je- 
niukidze należał do starej gwar 
dji bolszewików. A le skoro wła  
śnie tę starą gwardję, resztki tej 
starej gwardji, zorganizowane w  
związku, rozwiązano, skoro are 
sztowano starego bolszewika 
prof. Niewskiego, to — w zwią
zku z falą straszliwego teroru, 
jaki rozpętano po zabójstwie Ki 
rowa i którego ofiarą padii m. 
in. Zinowjew i Kamienie w  —  
stajemy wobec zjawiska, nad 
ktorvm warto się zastanowić.

N ie sposób dzisiaj dociec 
wszystkich sprężyn zakuliso
wych, działających na usługi Sta 
lina. Ile tam wchodzi w  grę mo
m entów osobistych, przyszłość 
dopiero ujawni. My, stojący zda 
la od rozgrywek wewnętrznych  
w  obozie bolszewickim, możemy 
tylko nakreślić tło społeczno - 
polityczne, na którem rozgryw
ki te  odbywają się i starać się 
wyjaśnić motywy tych rozry 
wek.

Otóż co do tła społeczno - po 
litycznego represyj powyższych, 
to  uderza przedewszystkiem  
fakt, że uchwała o wyda'eniu  
Jenukidze i komentarze prasy 
bolszewickiej do tej uchwały, 
kładą silny nacisk na najbliższe 
zadania ludności w  dziedzinie 
gospodarki rolnej. Polityczna u- 
chwała o wydaleniu Jenukidze 
jest jakby dodatkiem do uchwał 
gospodarczych, powziętych  
przez plenum Centralnego K o 
mitetu W ykonawczego bolsze
wików.

Mamy tu do czynienia ze świa 
dorną akcją bolszewików, zmie 
rzającą do tego, by przedstawić 
wszystkich tych, co są w  opozy
cji do Stalina i ttow. jako wro
gów piatiletek, budownictwa so
cjalistycznego, poprawy bytu 
mas pracujących, jako sprzvmie 
rzeńców wrogów klasowych so
wietów, kułaków, kapitalistów, 
białogwardzistów i t. p.

„Prawda" z 8-go b. m. pisze 
o Jenukidze ni mniej ni więcej: 
„Jenukidze uległ rozkładowi za 
równo politycznemu, jak obycza 
jowemu (?) i okazał się niew ol
nikiem zaklętych wrogów Partji

i władzy sowieckiej", Jenukidze 
jest dzisiaj „zgniłym libera
łem" (!), „dobrym wujaszkiem" 
jawnych wrogów klasy robotni
czej i t. d.

Ten sposób oczerniania sta 
rych bolszewików, tylko dlate
go, że nie zgadzają się we wszy 
stkiem z poliytką Stalina, jest 
spekulacją na materjalny interes 
mas robotniczo - chłopskich. 
Chłopi w masie swej są jeszcze 
dalecy od przyjęcia polityki rol
nej Stalina. Tem więcej potrze
ba momentów agitacyjnych, pro 
pagandowych, a nawet poprostu 
podburzających, by pozyskać 
ich dla tej polityki. Mierzwą dla 
tej propagandy służyć murzą 
starzy bolszewicy. Nie dlatego, 
że są starzy, lecz dlatego, że 
cieszą się szacunkiem i autory
tetem, a przedewszystkiem dla
tego, że są innego niż Stalin zda 
nia, w  innych sprawach jego po
lityki.

Nawet prasa bolszewicka nie 
ukrywa, że chodzi tu o trwający 
wciąż spór między Stalinem a 
Trockim. Jest to spór zasadni
czy o całą politykę zagraniczną 
Sowietów. Można śmiało po
wiedzieć, że zasadniczy spór 
między Stalinem, a jego prze
ciwnikami ma za przedmiot w ła
śnie tę politykę zagraniczną. 
„Starzy bolszewicy" — a należy 
do nich także Jenukidze —  pa
trzą z bólem, a może i z przera
żeniem, na radykalną zmianę po
lityki zagranicznej Sowietów, na 
w łączenie Sowietów do machiny 
międzynarodowej polityki, ogni
skującej się w Lidze Narodów, 
na zupełne wyrzeczenie się roli 
czynika rewolucji międzynaro
dowej.

W świetle ostatnich wydarzeń 
w Rosji, których sygnałem było 
zabójstwo Kirowa, można stwier 
dzić, że zasadniczą cechą polity
ki Stalina jest spekulacja na do
brobyt materjalny robotnika i 
chłopa, na zdobycze materjalne 
robotników i chłopów, które ma 
ją ich związać nazawsze z ustro
jem sowieckim. Hasłem naczel- 
nem Rosji stalinowskiej jest „ko
chana, wspaniała ojczyzna so
wiecka", rozbudzenie namiętno
ści swoistego nacjonalizmu so
wieckiego, z usunięciem na bok 
zagadnień międzynarodowych, 
rozstrzyganych w płaszczyźnie 
istniejącego układu sił i przy po
mocy Ligi Narodów.

Stalinizm zeszedł do poziomu 
„pracy organicznej" —  jak ma
wiali nasi pozytywiści po 1863 
roku. —  Nic dziwnego, że taka 
„ewolucja" nie idzie w smak sta
rym bolszewikom i że dlatego 
wykańcza się ich.

Trzeba sobie zdawać sprawę, 
że bolszewizm starej daty skoń

czył się w Rosji, że stalinizm o* 
znacza zasadniczo nowy kurs,
że łączenie stalinizmu z lenini- 
zmem jest tylko manewrem pro
pagandowym dla użytku w e
wnętrznego, manewrem, który 
zagranicą już nie pociąga.

Siłą Stalina jest to, że apeluje 
do instynktów, które znajdują 
łatwo oddźwięk w masach. Opo
zycja przeciw Stalinowi, to opo
zycja „starych", czyli opozycja

ideowców bolszewickich, k tó
rych widomą głową i sumieniem  
jest Trocki. Okazuje się, że 
można było Trockiego wydalić 
z Rosji i unieszkodliwić wpływ  
osobisty. Nie można jednak 
wyrwać tych pierwiastków ideo
wych, na których dotąd opiera 
się wpływ Trockiego na pewne 
grupy bolszewickie w  iłosji.

(jmb.).

Pierwsze iaskólki
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„ K o s ó w k a " ,  B u lw ar— Słowackiego. 
Noclegi — posiłki. K ierowniczka tow. 
Kozierska.

Wśród informacyj politycz
nych dni ostatnich, przewinęła 
się wiadomość o  konferencji wo 
jewodów: lwowskiego, tarnopol 
skiego i Stanisławskiego. Konfe 
rencja ta odbyła się we Lwo
wie, za przedmiot zaś miała, po 
dobno, przedewszystkiem spra
wy związane z „sanacyjnym" 
projektem ordynacji wyborczej 
i przyszłą reprezentację ludno
ści ukraińskiej w  piątym Sej
mie.

Wiadomość ta brzmi napozór 
wprost nieprawdopodobnie Bo 
jakże — gdzie Rzym, gdzie 
Krym?... Co wspólnego mają 
pp. wojewodowie z sejmowem  
przedstawicielstwem Ukraiń
ców i z jakiej racji tracą swój 
czas na obrady nad liczebnością 
i składem personalnym tego 
przedstawicielstwa?..

A przecież w istocie rzeczy 
tego rodzaju konferencje w y
pływają ściśle z ducha proiekto 
wanej przez partję rządową or
dynacji wyborczej i —  mówiąc 
językiem prawnym —  są najzu
pełniej zgodne z tem co się na
zywa: „intencją ustawodawcy". 
Podkreślaliśmy już niejednokro
tnie i podkreślać wciąż będzie
my nadal, źe „sanacyjna" ordy
nacja wyborcza, mająca na celu  
utrwalenie w  Polsce monopolu 
politycznego BBWR., głos decy
dujący w  sprawach „wybiera
nia" posłów i  senatorów, odda
je właśnie czynnikom upartyj
nionej administracji, no i— „sfe
rom gospodarczym", jako głów 
nym choć ukrytym reżyserom  
projektowanego widowiska.

.Wybory bez możności wy bo 
ru, to jest właśnie sens istotny 
projektowanej ordynacji, stano
wiącej i merytorycznie i formal 
nie prawdziwy unikat, godny 
honorowego miejsca w  iakiemś 
muzeum osobliwości. Wyraz 
„unikat" możnaby w  danym ra 
zie wywodzić nietyłko z łaciny, 
ale i z polskiego: doprawdy, sta 
rannie trzeba unikać tego ro
dzaju „unikatów".

Ordynacja wyborcza, wykon- 
cypowana „sanacji" na chwałę 
i na podziw światu, jest wyjąt
kiem wśród 'wyjątków. Czegoś 
podobnego nie posiada ani Pa. a 
gwaj, ani Republika Haiti, o 
czemś podobnem nie marzył na
w et król Afganistanu. Wybor
czym, choć nie wybornym, pro
jektem BBWR. zainteresował 
się żyw o sułtan zanzibarski, któ 
ry również pragnie uszczęśliw ić 
swój kraj szeregiem now oczes
nych i w ysoce pomysłowych re
form ustrojowych. Generalny 
interpretator sułtana, Moham
med ben Hassan effendi, wyru
sza w dniach najbliższych do 
Polski, aby porozumieć się tutaj 
z miejscowym kolegą po fachu 
i przywieźć do swej czarnej oj
czyzny arcywzór adwokackiej 
inwencji, oddanej w  służbę „bez 
partyjnej" partji. Zobaczymy, 
jak też ten kruczkowato-sztucz- 
kowaty specjał trawić będą pod 
dani jego sułtańskicj w ysokoś
ci. Łatwiej bądź co bądź o stru
si żołądek w  Afryce, niż w —  
Polsce. Bd.

Przegląd prasy

Krwawe zajście
na granicy sowiecko-mandżurskiej

Agencja Tass donosi: Radca am
basady sowieckiej w Tokio Rajwid 
złożył dn. 10 b. m. w Tokio pro
test przeciwko naruszeniu granicy 
sowieckiej w dn. 3 czerwca r. b. 
przez oddział japońsko - mar.diur 
ski. Oddział ten wkroczył na tery- 
torjum sowieckie i zaatakował 
dwóch konnych strażników sowie 
okich w odległości 1,700 m. od gra 
nicy. Jeden z żołnierzy sowieckich 
pod strzałami dotarł do posterun
ku sowieckiego, celem sprowadzę

nia posiłków. Wysłany na miejsce 
oddział znalazł jedynie wielką licz
bę łusek od nabojów i strugi krwi. 
Drugi żołnierz sowiecki, najwidocz 
niej rany lub zabity, uprowadzo
ny został na terytorjuzn mandżur
skie, dokąd prowadzą ślady koni. 
Radca Rajwid zażądał przeprowa
dzenia śledztwa, ukarania winnych 
i wydania zarządzeń w celu zapo
bieżenia na przyszłość podobnym 
gwałtom. (PAT).

ENDECY POCHWALAJĄ METO
DY HITLEROWSKIE I NAWOŁU

JĄ DO POGROMÓW.
Łódzki „Głos Poranny" pisał 

słusznie o polityce endeków w 
łódzkiej Radzie Miejskiej:

„Endecy potwierdzili jeszcze raj, 
że są wrogami kultury polskiej, i k  
pragnęliby naród utrzymać w ciem 
nocie, w niewoli politycznej i kul
turalnej, że marzą o cofnięciu się 
do okresu upadku Rzeczypospolitej, 
gdy dostęp do wiedzy i kultury Mryt 
zmonopolizowany przez grupę u* 
przywilej owanych".
Te wywody zabolały endecki 

„Dziennik Narodowy", który robi 
z „Głosu Porannego" pismo żydów 
skie i pochwalając barbarzyństwo 
hitlerowców, zupełnie wyraźnie na
wołuje do pogromów, pisząc:

„Nic może tak nie charakteryzu
je stosunków w Polsce, jak ta  zu
chwałość żydowska w obrzucaniu 
obelgami wielkiego odłamu narodu 
polskiego. Nie trzeba się dziwić 
Niemcom, że załatwili się radykal
nie z tą bezczelną i arogancką mnfej 
szością. U nas Czują się Żydzi na- 
razie tak pewnie, że mogą codzien
nie w swej prasie znieważać gospo
darzy, z łaski których żyją. Jesteś
my jednak pewni, że prowokacje te 
nie potrwają już długo... Jak w Ło
dzi, tak wszędzie w Polsce, naród 
polski się budzi*’.
To co pisze endecki organ, nie 

wymaga komentarzy. Trzeba to jed 
nak zacytować.

„SANACJA” WYSŁUGUJE SIĘ 
HITLEROWCOM.

Bydgoska „Deutsche Rundschau"
doniosła, że podczas Zielonych 
Świątek odbędzie się w Królewcu 
Zjazd „Volksbundu", na który wy
biera się z Polski wielu sympatyzu
jących z hitleryzmem Niemców. 
Wspomniane pismo pisze:

„Wskutek pełnego zrozumienia 
pójścia Rządu polskiego (Niem
com) na rękę przyznano ogółem 
900 bezpłatnych paaaportów zbioro
wych, z których pressdo 400 przy
pada na „Deutsche Vereimigung” w 
PosnańsSriem i na Pomorzu, a któ
re rozdane przez nią będą grupom 
młodych. Resztę paszportów bec- 
płatnych otrzymają rodacy nasi na 
Górnym Śląsku w Polsce środko
wej, Galicji i na Wołyniu za pośre
dnictwem tamtejszych organizacyj.

„Jak nam dalej komunikują, 
przyznano ponadto ogółem 100 pa
szportów bezpłatnych organizacjom 
„Land - und Weichselgau" oraz 
„Westpołnische Landwirtschaitlicbe 
Gessellsćhaft" dla uczestniczenia w 
hamburskiej wystawie organizacji 
„Deutsche Landwirtschaftliche Ge- 
sellschaft” przez przeciąg tygodnia 
między końcem maja a początkiem 
czerwca”.
Dla hitlerowców są bezpłatne 

paszporty setkami, ale jeśli de/ega- 
cja jakiejś polskiej lewkowej, nie 
„sanacyjnej" organizacji chce wy
jechać na jakiś zjazd, zlot, ozy kon
ferencję naukową, sportową, czy 
kulturalną — wtedy nie otrzyma 
paszportu nietyłko bezpłatnego, ale 
nawet ulgowego. Nawet uzyskanie 
paszportu za pełną opłatą 400 zł, 
przedstawia wielkie trudności. No,

ale dla hitlerowców są wszelkie u-
łatwienia.

MURZYN ZROBIŁ SWOJE, 
MURZYN MOŻE ODEJŚĆ.

Ponura, smętna jest rola wszel
kich renegatów. Ci, którym się 
wysługują i którym się zaprzedali 
w chwili, gdy już się stają niepo
trzebni, odrzucają ich, jak śmiecie, 
traktując pogardliwie.

Gdy Mac Donald był potrzebny 
reakcji angielskiej i gdy, zdradziw 
szy swą partję, tworzył z konser
watystami wspólnie Rząd — wtedy 
nie szczędzono mu słów aprobaty i 
uznania. Było to w chwili, gdy, jak 
stwierdza nawet „Gazeta Polska", 
Mac Donald był burżuazji potrzeb
ny, a mianowicie:

„W chwili ostrego kryzysu, w r. 
1931, Rząd w większości konserwa
tywny z socjalistycznym szefem był 
może koniecznością, a w każdym 
razie nakazem oportunizmu. Wynik 
wyborów ostatnich najlepiej świad
czył, że opinja publiczna domagała 
się wówczas rządów koalicyjnych o 
najszerszym zasięgu. Twórca ich, 
Mac Donald, nikogo wtedy nie ra
ził, jako premjer*.
Ale ostry kryzys już minął. Mac 

Donald, jaiko fikcja rządów „jedno
ści narodowej", stał się niepotrzeb
ny. Więc „Gazeta Polska", opie
rając się na głosach prasy angiel
skiej, taki oto pisze mu pożałowa
nia godny nagrobek:

„Wiadomo było, że prędzej eay 
później będzie musiał on odejść i Że 
nastąpi to przed nowymi wyborami 
do parlamentu. To, co się wczoraj 
stało, mogło być dokonane z więk
szym pożytkiem dla jasności poli
tyki' brytyjskiej o wiele wcześniej. 
Mąż stanu, który musiał zrywać z 
przeszłością i poświęcać swe zasady 
dla względów strategji politycznej, 
wywoływał na stanowisku premje* 
ra  dezorientację.
Taka jest rm’a wszystkich rene

gatów. Burżuazyjna prasa kadzi im 
dopóki tylko są potrzebni.

„NASZ PRZEGLĄD" BRONI 
SWOICH KAPITALISTÓW.

„Nasz Przegląd" wystąpił z arty
kułem, którego intencja jest wproet 
obrzydliwa- Doprawdy p. S. H re
dakcja powinna zabronić ptsaraa 
artykułów. Kompromituje uąp«w«fc 
pismo, które chce udawać, że bro
ni zasad demokracji.

P. S. H. wystąpił przeciwko t. zw. 
„strajkom polskim", twierdząc, że 
są one sprzeczne z prawem i woła- 
o policję przeciw robotnikom, k tó 
rzy tę metodę wałki klasowej sto
sują.

Dlaczegóż taki wigor wstąpił w 
p. S. H., dlaczegóż tak ostro zarea
gowało jego czułe pióro. Oto 
„strajk polski" objął fabrykę 
„Kohn, Rubin i S-ka", która wy
zyskiwała robotników.

To już dla p. S. H. z „Naszego 
Przeglądu" jest antysemityzm. W 
polskich fabrykach strajkować woi- 
na, ale u p. Kohna wara. Dopraw
dy, publicyści burżuazyjni w*zeł- 
kich narodowości są jednakowi. 
Jednakowo cyniczni w snvym na
cjonalizmie, jednakowo spekulują
cy na głupotę ludzką. S-EKi

Wśród nowych książek
Zofja Kunicka. Cienie Wieczo

ru, Powieść. W arszawa „Pło
mień", 1935; str. 222.

Powieść p. Kunickiej jest debju 
tem autorskim, i to debjutem — 
powiedzmy odrazu — zasługują
cym na uwagę życzliwą. Braki 
i zalety, jak to zwykle w tych naj- 
picrwszych utworach bywa, prze
platają się z sobą i zrastają tak 
ściśle, że bardzo nawet staranny 
rozbiór krytyczny z trudem tylko 
ustali tu obecność, wagę i zna
czenie poszczególnych elementów 
literackich, składających się w 
sumie na całość odniesionego 
wrażenia.

Obok zrozumiałej nieporadno
ści konstrukcyjnej, fabularnego u- 
bóstwa i pewnej dekoracyjności 
stylu, widoczne są u p. Kunickiej 
niewątpliwe zdolności charaktero
logiczne, uwydatnione bardzo zaj 
mująco w odmalowaniu matrjar- 
chalnego środowiska Czaplickich.

Rodzina ta, złożona z matki, ła
godnej tyranki, i dwóch córek, 
młodość mających już poza sobą, 
żyje wspomnieniami świetnej, 
ziemiańskiej przeszłości i oddycha 
atmosferą świętej adoracji zmar
łych: Czaplickiego — ojca i Cza
plickiego — syna. Pierwszy z 
nich nietyłko roztrwonił na hu
lankach rodowy majątek, ale 
zdeprawował syna i popchnął 
go przedwcześnie do grobu. Mimo 
to, z pamięci pozostałych, a żony 
przedewszystkiem, nimb dosko
nałości plonie wokół postać nie
boszczyka, a cala zatęchła i jało
wa egzystencja trzech kobiet od
dana jest jakby w niepodzielną 
służbę temu, kto jest wciąż jesz
cze symbolicznym reprezentantem 
minionych, dostatków i jaśniepań- 
stwa.

Młodsza z córek jest jeszcze w 
w wieku, gdy kobieta ma prawo 
do pełnego życia i miłości, gdy

wolno jej myśleć o szczęśliwszem, 
własnem bytowaniu i marzyć o 
szybkiem zmian nadejściu. Ceśka 
jest zresztą istotą, mającą wiele 
fizycznego powabu i zalet ducho
wych. Nie dziwimy się tedy wca
le, że podczas pobytu w domu 
stryjostwa spotyka ją miła roman 
tyczna przygoda, przykro nam na
tomiast, że ta przygoda jest bez 
dalszego ciągu, że Ceśka zawle- 
dzona i znów samotna, powraca 
do matczynego domu, aby w jego 
cnotliwym zaduchu prząść dalej 
nieskończone pasmo dni smutnych 
? niepotrzebnych...

Najlepsza, jak powiedziałem, 
jest pierwsza część powieści, od- 
słaniająca w sposób dyskretny, ale 
sugestywny osobiiwości domowe
go ogniska pań Czaplickich. Tu 
autorka stąpa po najbardziej zna
nym sobie gruncie, to też osiągnię
ty efekt artystyczny jest wcale 
pokaźny. Później, uboga wogóle 
akcja osiadać poczyna na mieliz
nach zbędnego werbalizmu, wyo-

Ibrażnia zawodzi, a doświadcze
nie pisarskie w sukurs nie zdąża,

bo doświadczenia tego przecież je
szcze niema i być nie może. Mimo 
1 to wszystko, możliwości twórcze 
p. Kunickiej, rysują się obiecują
co, czego dowodem m. in. ostra i 
pełna charakterystyka szeregu po 
staci kobiecych, jak np. Matka, 
Domcia, Bawlewiczowa i in.

Eugenjusz żytomirski. Do Przy
jaciela. Warszawa, F. Hoesick, 
1935, str. 22.

Skromny tomik wierszy p, Ży- 
tomirskiego nie stanowi,, z pew
nością, rewelacji poetyckiej — po
siada jednak sporo zalet, nie zaw
sze dziś wśród młodych spotyka
nych. Co do formy, p. żytomirski 
jest raczej tradycjonalistą, nie 
sili się na nowatorstwa i szanuje 
budowę stroflczną, choć potrafi 
wyjść poza nią, gdy treść wiersza 
i jego natężenie liryczne tego wy
magają (np. „Polska"). Brak for- 
malistyczncgo, zgóry założonego 
przymusu i niechęć do sztucznych 
eskperymentów przyczyniają się 
walnie do tego, że wiersz p. Ży~ 
tomirskiego niemal zawsze jest 
pełen ciepłego liryzmu i szczero

ści uczucia, że zaleca się pięknie 
swą dźwięcznością i melodyjnoś- 
cią.

Liryka to w swej treści ma cha
rakter przeważnie osobisty i in
tymny; akcenty społeczne, tak zna 
mienne dla wielkiej części młodej 
poezji dzisiejszej, są u p. Żytomir- 
skiego dość rzadkie, przypadko
we i niezbyt przejrzyste. W isto
tę osobowości poety wtajemnicza 
dobrze taka np. strofa wiersza 
„Oczy nad nędzą":

„Nie nędza boli umie, nie brak 
codziennej strawy,

Nie myai o jutrze, która mózg 
•wysusza

Lecz oczy, w których lęku niema 
i obawy,

Lecz wzrok twój, żono, boli mnie 
i wzrusza'

Z tej strofy, jak z całego zresz 
tą wiersza, przebija postawa ży
ciowa autora: intensywność uczuć 
osobistych powoduje stan bierno
ści w stosunku do rzeczywistości 
dalszej, ogólniejszej, — paraliżuje

jakby aktywność intelektualną, 
punkt ciężkości zainteresowań
przenosi w strefę bezpośrednio blf 
ska poecie, który boleje nad skut
kami (wzrok żony), pomijając przy 
czyny „nędzy" i „braku codzien
nej strawy". A przecież w kręgu 
zjawisk natury nadrzędnej mieści 
się bez reszty i ten dramat indy
widualny, z którego zwierza  ̂ się 
w omawianym tu wierszu jego 
autor.

Wymowny w swej lapidarności, 
a nie narzucający się taką czy in
ną tromtadracją jest wiersz „Pol
ska", stanowiący jakby wizyjny 
skrót naszych walk wyzwoleń
czych od powstania listopadowe
go począwszy. Bardzo prawdzi
wie brzmią końcowe słowa wier
sza, które mówią o tem, że „wy
kuwać Polskę pracy jest dziś nie 
mniej trudno, jak wówczas, „gdyś 
siły na zamiary mierzyła mło
dości..." Ładne są wiersze „śmierć 
Jolyona", „Zapolska", „Cień", ży
wo przemawiające do wyobrazi# 
i uczuć czytelnika.

Bolesław DudzińskL



Ważne rozstrzygniecie
W sprawie rent wypadkowych na Górnym Śląsku

Hobotnikom, którzy przy pracy 
zawodowej ulegli wypadkowi n ie
szczęśliwemu, przysługiwała w e
dług § 564 ust. 1 niemieckiej ordy
nacji ubezpieczeniowej ren ta  w y
padkow a, dla obliczenia której u- 
ibezp eczalnie brały za podstawę 
%  zarobku w ciągu jednego roku 
od dnia wypadku wstecz z tern. że 
zarobek  ten obliczano według 300 
dni roboczych? Zakład Ubezpie
czeń Społecznych w  Chorzowie za
czął od dwuch la t obliczać renty 
wypadkow e od %  części faktyczne 
go zarobku, uzasadniając to tern, 
że oblicza rentę zgodnie z ust. 2 
§ 564 i następnych §§ Ordynacji 
Ubezpieczeniowej, k tóre jednak od 
nosić się mogą jedynie do robotni
ków  sezonowych.

C entralny Związek Górników 
przeprow adził zasadnicze rozstrzy
gnięcie przez W ojewódzki Urząd 
U bezpieczeń w Katowicach w  spra
w ie mylnego obliczenia renty dla 
tow. Rudoifa Samisza. Wyższy 
Urząd Ubezpieozeń w Katowicach 
przyznał Samiszowi rentę przy o- 
Miczaniu od 300 dni roboczych, 
przeciw ko czemu Zakład Ubezpie
czeń Społecznych skierował rekurs 
do Wojewódzkiego Urzędu Ubez
pieczeń.

Z ram ienia C. Z. G. zastępow ał 
tow, Samisza na rozprawie przed 
W ojewódzkim Urzędem U bezpie
czeń w dniu 6 b. m. — tow. Janta, 
który, replkiując na motywy rekur 
sowe Zakładu Ubezpieczeń, pod

niósł, opierając swe wywody na 
p rot okuł ach parlam entu Rzeszy 
Niemieckiej z  rozpraw przy uchw a
laniu ordynacji ubezpieczeniowej, 
że skoro intencją ustawodawcy by
ło, aby ust. 1 § 564 objął stałych 
robotników, a następne paragrafy 
robotników  sezonowych, to prze
pis praw ny jest tak  jasny, że Za
kład Ubezpieczeń nie może obli
czać renty  od faktycznie przepra
cowanych dniówek, albowiem stan 
ten został wywołany kryzysem gos 
podarczym.

Powoływanie się Zakładu na za
sadniczy w yrok niemieckiego 
Reiohoversicherungsamtu z roku 
1932, k tó ry  ustalił, iż ren ty  obli
cza się naw et dla górników od fak
tycznego zarobku, a nie od zarob
ku przy uwzględnieniu 300 dni ro 
boczych w  stosunku rocznym, nie 
może mieć żadnego znaczenia praw  
nego di'a spora tow. Samisza, p o 
niew aż w yrok ten zapadł, na pod
stawie kilkakrotnie znowelizowa
nej ordynacji ubezpieczeniowej w 
Niemczech.

Nadto tow. Jan ta  wskazał, że u- 
staw a scaleniowa, k tó ra  obowiązu
je od 1.1. 1934 r., a zatem  rozpoczę
ła  obowiązywać od chwili najwięk 
szego pogłębiania się kryzysu gos
podarczego, jest daleko korzystniej 
szą od ordynacji ubezpieczeniowej, 
bo za podstaw ę do obliczenia ren- 
ty wypadkowej przewiduje %  czę
ści zarobku rocznego, z uwzględ
nieniem 52 tygodni po 6 dni robo-

Protest przeciw wojnie zaborczej
w Abisynii

,,Nuovo A vanti", organ włoskiej 
emigracji socjalistycznej drukuje 
odezwę, wydaną wspólnie przez 
włoskich socjalistów i komunistów 
i zapowiadającą wspólny kongres 
w Bazylei w  dniach 15, 10 i 17 
b. m., mający na celu p ro test p rze
ciw aw anturze, w jaką faszyści wło 
scy wciągają W łochy w Abisynji.

Odezwa wzywa do udziału w 
Kongresie wszystkie organizacje, 
zw:ązki i poszczególnych ofcywate 
li włoskich, stojących na gruncie 
polityki pokojowej i będących prze 
ciwnikami wojny.

Z jednej strony — czytamy w o- 
dezwie — Mussolini prawi o misji 
cywilizacyjnej w Abisyny — stara  
śpiew ka wszystkich tych, co 
wszczynają wojny zaborcze — a z 
drugiej strony na terenie Lig. Naro

dów domaga się praw a deptania 
umów i paktów  przez silniejszego.

Je s t jednakże ktoś, k tóry  jest 
silniejszy od faszyzmu. Jest to p ro 
letariat, liczący miljony ludzi, są to  
chłopi, rzemieślnicy i pracownicy 
fizyczni i umysłowi. Silniejszymi od 
faszyzmu są robotnicy um unduro
wani, których faszyzm wysyła na 
ofiarę bezlitosnych warunków  kli
matycznych Abisynji, w ysyła t a  
wojnę przeciw  krajowi i narodowi, 
k tóry  niczego więcej nie pragnie, 
jak tylko pokoju i niepodległości

Odezwa kończy się apelem d> 
akcji masowej przeciw  im perialis
tycznej wojnie z Abisynją.

Jak  już nieraz pisaliśmy, w ypra
w a do Abisynji jest we W łoszech 
wysoce niepopularna i Mussolini 
wolałby strachem wymóc na Abi
synji jaknajwjększe ustępstwa.

Kronika lwowska
NA ZŁOŚĆ OJCU, PODCIĄŁ 

SOBIE SZYJĘ.
Niesamowity w ypadek wydarzył 

się w  jednej z restauracyj śródmiej
skich. W restauracji tej zabaw ia
li się przez czas jakiś ojciec Jan  
Sosnowy z synem Józefem  Sosno
wym (obydwaj zamieszkali przy ul. 
Łamanej 15). W  czasie goszczenia 
się przyszło pomiędzy ojcem i sy
nem do gorącego sporu i:a tle n ;e- 
dokończonego podziału majątku ro 
dzinnego, W wyniku tej kłótni syn 
w yszedł na kory tarz i żyletką głę
boko poderżnął sobie szyję i cięż
ko poranił k la tkę  piersiową. Des
pera ta  odwieziono do szpitala w 
groźnym stanie.

SPR A W A  PRZETARGÓW MIEJ
SKICH DOM AGA SIĘ W YJA

ŚNIENIA.

I w Radzie miejskiej i na ła
mach pism lwowskich postawiony 
został szereg ciężkich zarzutów w 
spraw ie dokonywanych przez n ie
k tóre  zakłady miejskie p rze ta r
gów tak  na zakupno materjałów, 
jak i przeprow adzenie pewnych 
robót. Przestróg’ te  ogłoszone są 
publicznie, ale tylko dla formy, 
gdyż mogą brać w nich udział ty l
ko „swoi"; innym przy pomocy 
zwyczajnych kawałów uniemożli
wia się branie udziału w p rzetar
gach. W yraźnie sformułowane za
rzuty postawiono pod adresem 
Rzeźni miejskiej i Miejskiego Za
kładu aprowizacyjnego. Przypo
minamy że na czele tych zakła
dów postawieni zostali nowi lu
dzie, którzy w myśl „nowych za

sad" m iel walczyć z nadużycia
mi. Zamiast jednak tej walki ma
my coraz głośniejsze afery.

W STRZĄSAJĄCE SAM O
BÓJSTWO

22-letnia M arja Gąśiówna rzu
ciła się pod pociąg osobowy, zdą
żający z Podzamcza na dworzec 
Główny. Bufory parowozu odtrą
ciły samobójczynię na nasyp, a 
koła parowozu ucięły nieszczęśli
wej jedną nogę. Pogotowie R atun
kowe odwiozło samobójczynię do 
szpitala powszechnego. Powodem 
samobójstwa był b rak  środków do 
życia, opuszczenie przez przyja
ciela i ciąża.

ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
P. P. S. W  PIĄTEK

W piątek 14 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz. w sali O. K. R. przy ui cy 
Rutowskiego 23 II p. odbędzie się 
dalszy ciąg dorocznego walnego 
zgromadzenia partyjnego Na po
rządku dziennym dyskusja nad 
wygłoszonemi sprawozdaniami.

W stęp na zgromadzen'e party j
ne tylko za okazaniem legityma
cji partyjnej. W zywa się tow arzy
szy do w ykupywania zaległego po 
datku partyjnego.

Co g ra fą
w tea trach  lwowskich

TEATR WIELKI, środa, czwar
tek g. 7,30 ,Studentka”.

TEATR ROZMAITOŚCI, środa, 
czwartek g. 7,30 „Szwedzka zapał
ka". - • ; -  . ■ ■ . .

czych tygodniowo.
Skoro zatem polskie ustawodaw 

stwo socjalne idzie w kierunku da
leko korzystniejszym od niem iec
kiej ordynacji ubezip., rekurs Za
kładu Ubezpieczeń nie miał uza
sadnienia ani rzeczowego, ani praw  
nego.

W podobnej sprawie zastępował 
adw okat dr. Budek inwalidę Kie- 
romina.

Wspomniany adw okat przyłączył 
się do wywodów tow. Janty , cha
rakteryzując jednocześnie ustaw y o 
ubezpieczeniu od nieszczęśliwych 
wypadków w innych krajach.

W ojewódzki Urząd Ubezpieczeń, 
po wysłuchaniu wywodów tow. 
Jamty i adw okata dr. Budka, jak : 
wywodów przedstaw iciela Zakładu 
Ubezpieczeń, w ydał w yrok zasad
niczy, mocą którego, bez względu 
na ilość dni przepracowanych przez 
ulegającego wypadkowi, rentę dla 
niego należy obliczać od zarobku 
dziennego w taki sposób, jakby 
pracow ał w ciągu 300 dni w  sto
sunku rocznym.

Oeicfaracfa Ideowa
klubu radnych P .F .S . w Częstochowie

K lub R adnych  P P S  i  KI. Zw . Zaw . przyczyn ić  się do zw alczania bezrtt.
w częstochow skiej R adzie M iejsk ie j 
nigdy nie uzna przeprow adzonych w y 
borów, pozbaw iających klasę pracu
jącą reprezen tacji, odpowiadającej 
je j znaczeniu i liczbie i  to dalszym  
ciągu będzie w espół z cala klasą p ra .  
cującą, w alczył o pełnię praw  obywa
telskich i  o sam orząd godny państw a  
republikańskiego.

K lub radziecki P P S  i KI. Zaw . Zaw. 
w yzyska  jed n a k  w szys tk ie  m ożliwoś
ci, aby i w  te j R adzie m ie jsk ie j speł
nić obowiązek wobec sw ych wyborców  
i  całej biedoty, broniąc ich praw  i  en. 
teresów.

B ędziem y się dom agali oparcia f i 
nansów m iejsk ich  na  bezwzględnem  
obciążeniu klas posiadających i  g run 
tow nej przebudowie obecnego k rzy w 
dzącego w a rs tw y  ubokie system u  po . 
aatkowego i  całej gospodarki m ie j
skiej.
Za najważniejszy obowiązek gminy 
uważamy opiekę nad biedną lud
nością, zwłaszcza —  nad pozba

wioną wszelkich możliwości 
zarobkowania.

Żądać będziem y zw iększenia  św iad
czeń w dziedzinie opieki społecznej.

Sam orząd będzie m usia ł w ydatn ie

NA SEZI

SUKNIE
K O M PL E TY , BLUZKI I SPÓDNICZKI 

Z NA JMODNIEJSZYCH M A TE R JA ŁÓ W  I W YKWINTNYCH F A SO N Ó W
POLECA NAJTANIEJ

22T F U K S  i 0 K N Q W S K I
Nalewki 12 m. 7. tei. 12- 10-50

Świat w zdarzeniach
TRAG EDJA GÓRNIKÓW.

W jednej z kopalń w Zwickau 
wybuchł pożar, w skutek czego pra 
cujący wówczas górnicy uiegli za
truciu gazami. 4-ch górników po
niosło śmierć, a wielu musiano prze 
wieźć do szpitali.

W YPADEK GEN. DENAIN.
M inister lotnictwa, generał De- 

nadn, dokonał poświęcenia nowego 
lotniska w  Cahors. M inister w y
startow ał następnie do M ar:gnane 
Dwtumołorowy aparat zawadził o 
wierzchołek drzew a i spadł na zie
mię. Gen. Denain i pilot wysko
czyli z samolotu i nie odnieśli naj
mniejszego szwanku. Ponieważ na 
lotnisku nie było chwilowo innego 
samoiotu, gen. Denain oczekiwał 
przez godzinę nadejścia samolotu 
wojskowego z Pau, k tóry  zabrał go 
do miejsca przeznaczenia

BURZA NAD LOND1NEM .
Wczoraj nad Londynem ' okoli

cą przeszła gwałtowna bu : za wraz 
z gradem. W  mieście rortow em  
Deal w  hrabstw ie Kent w* da na u- 
licach miasta w n o s iła  rkoło pół 
metra, Powódź wyrządziła ogrom
ne szkody. R ówp. e ż  ja asto Fol

kestone zostało nawiedzone, przez 
powódź. W Hampshire grad znisz
czył zbiory.

UPAŁY W E FRANC JI.
Podczas Zielonych Świąt pano

wały we Francji gwałtowne upały. 
Fala upałów spowodowała szereg 
burz, częściowo połączonych z o- 
berwaniem się chmur. W D unkier
ce ulewa wywołała powódź. W de
partam encie Seine e t Oise ulewny 
deszcz wraz z gradem wyrządził 
dotkliwe szkody. Koło Oranu w Al
gierze piorun zabił kilku rolników, 
pracujących w polu. W Alpach 
francuskich wielkie masy topnieją
cego śniegu spowodowały powódź 
w miejscowościach niżej położo
nych.

BURZE ŚNIEŻNE NA NOWEJ 
ZELANDJI.

W czasie ubiegłych świąt połud
niowa część Nowej Zelandji nawie 
dzona została silnemi burzami śnież 
nemi. Masy śniegu spowodowały 
przerw anie komunikacji telefonicz
nej i telegraficznej pomiędzy po
łudniową a północną częścią wys
py. Złamanych zostało wiei'e słu 
pów telegraficznych.

Straszna śmierć
na pustyni

W dniu 22 maja towarzystwo 
złożone z Alzatczyka Hueberta, 
Francuza Chauveur, A ngl'ka mr. 
Keyton i 25-letniej mrs. Knight o- 
puściło położoną na południowym 
skraju Sahary oazę Agades, uda
jąc się w kierunku północnym. 
Pierwszym etapem  ekspedycji po 
przez gorące piaski pustyni miała 
być miejscowość Tamanrasset. 
Gdy po 4 dniach ekspedycja nie 
zjawiła się, wysłano z  Tam anras
set diwuch automobilistów na p o 
szukiwanie zaginionych. W pobli
żu Inguezzan automobil iści znale
źli zwłoki mr. K eyton 'a i mrs. 
Knight w stai.ie zdradzającym 
straszne przejścia ekspedycji. 
Suknie mrs Knight porwane były 
w strzępy. Na rękach i nogach 
znaleziono liczne nacięcia nożem. 
Najwidoczniej mrs. Knight obłąka 
na głodem i pragnieniem  usiłow a
ła otworzyć sobie żyły. K ilkaset 
m etrów dalej leżały napół przysy 
pane piaskiem, wysuszone i zczer- 
niałe od żaru słońca zwłoki mr. 
Keyton'a. Przerażeni tvm w ido
kiem  automobiliści podążyli w 
w kierunku śladów pozostawio
nych przez dwóch nieszczęśliwych

i trafili w ten sposób do sam.och.ft 
du, w którym  znajdowali się Hue- 
bert i Chaveur, dający jeszcze sła 
be oznaki życia. Byli oni w ęce j 
do szkieletów podobni, niż do Iu 
dzi. Straszne przejścia odebrały 
im pamięć. Po dłuższym dopiero 
czasie zdołali oni odtworzyć prze 
bieg strasznej tragedji. J a k  się o- 
kazało w skutek niesłychanego go 
rąca w yparow ała im benzyna. Od 
daleni o tysiąc kilom etrów  od ja 
kiejkolwiek siedziby ludzkiej; 
członkowie ekspedycji stracili 
wszelką nadzieję na ratunek Po 
wyczerpaniu się nielicznych zresz
tą zapasów wody i żywności nie
szczęśliwi popadli w stan  grani
czący z obłędem. Mr. K cyion i 
mrs. Knight, mimo perswazyj po
zostałych, oddalili się od samo
chodu w nadziei natrafienia albo 
na karaw anę, albo też na jakie
kolwiek osiedle, skąd mogliby 
sprowadzić pomoc. Po drodze apo 
tkała  ich straszna śm>frć.

W ładze francuskie zarządziły 
ekshumację zwłok Anglików, k tó 
re poddane będą obdukcji celem 
dokładnego ustalenia przyczyny 
ich tragicznego zgonuv

bocia, a to przez uruchom ienie robót 
korzystnych  dla m iasta  i  zapew nia
jących pracę, oraz zarobek, ja kn a j-  
w iększej ilości bezrobotnych.

Św iadczenia na  rzecz szkolnictw a  
pow inny u trw a lić  powszechność i  bez
płatność nauczania, a zarazem  zapew  
nić nieodzowne w a runk i w  postaci 
lokali szkolnych, pomocy naukow ych  
i t. p.

O św iata pozaszkolna, ja k  kursy , bi- 
hljoteki, czyteln ie, przedszkola, zw ła 
szcza, w  dzielnicach robotniczych, 
w in n y  być przedm io tem  tro sk liw e j c- 
p ieki sam orządu. —

P otrzebnych funduszów  n a  ten  ceł 
m ają  dostarczyć s fe ry  posiadające.

B ędziem y się domagać, ażeby za 
rząd m ie jsk i p rzystą p ił do in w esty 
cji i  regu lacji dzielnic, zam ieszka
łych przez ludność ubogą.

B ędziem y dążyć, ażeby św iadczenia  
zakładów  użyteczności publicznej bym  
ja kn a jb a rd zie j dostępne dla m as n ie .  
zam ożnych obyw ateli, a  w zw iązku  z 
tern będziem y żądać obniżki cen wo
dy, św iatła , kom ornego w  domach  
m iejskich , opłat szp ita lnych  i  w  za
kładach dobroczynnych i t. p.

B ędziem y dążyli do zapew nienia  
dachu nad głową bezdom nym  i  euj- 
m iłow anym .

Będziemy dążyli do zapewnienia 
nagrodzenia i  traktowania robotni
ków i  pracowników miejskich; bę
dziemy bronić ich praw do koalicji 
i strajków.

R ozum iejąc, iż całkow ite spełnienie  
zadań sam orządu m ożliw e będzie do
piero po g ru n to w n e j przebudowie o . 
becnego u stro ju , czy li po zdobyciu  
w ładzy  w  sam orządzie, uczyn im y  
w szystko , by naszą  pracą i  w alką ro 
sam orządzie, w  ścisłe j łączności z  co
dziennym  w ysiłk iem  M A S  P R A C U 
JĄ C Y C H , urzeczyw istn ien ie  SO CJA  -  

L IZ M U  P R Z Y S P IE S Z Y Ć .

miiadóm osci 
S portowe

Pitka nożna

Nowe pokłady rudy
W pow. Przeworskim (Małopol.) 

znaleziono pokłady rudy żelaznej, 
które zresztą nie ograniczają Się 
do tego powiatu, lecz ciągną się 
szerokim pasem wzdłuż toru ko
lejowego L w ó w — Kraków przez 
pow iaty: Łańcucki, Przeworski i 
Jarosławski, na przestrzeni mniej 
więcej 50 km. Z pow. Łańcuckie
go wywieziono parę wagonów 
wysokoprocentowej rudy do huty 
„Pokój“. Ze wzgiędu jednak na 
ciężkie w arunki w ydobyw ania i 
niskie ceny sprzedażne zaprzesta
no dalszej eksploatacji.

W raz z rudą w  większości w y
padków występuje surowiec uży
wany do pewnego gatunku farb.

„I.K.C.“ donosi, że eksploatacji 
podjęli się jacyś pośrednicy, któ
rzy krzywdzą wieśniaków, zale
gając z zapłatą za dostarczoną 
rudę. Jak w ynika z dotychczaso
wej praktyki, rolnicy oddawali 
przedsiębiorcy bezpłatnie rudę, da 
jąc również pracę przy eksploata
cji i ładowaniu prawie że bezin
teresownie.

Jeśli tak  jest, to władze powin
ny się tą  spraw ą zająć.

— Brykieta gazow o-toksycm a—
„BRYTOX"
wg. przepisu Państw. Zakł. Higieny

TĘPI PLUSKWY robactwo
Mieszkania dezynfe- Tn l n nn in  
kuje własna kolumna! <••• 3  UU 1“
Sprzedaż we wszystkich składach 

aptecznych i mydlarniach.

MECZ LIGOWY ŚLĄSK — PO- 
LONJA ZOSTANIE POWTÓRZO
NY. Zarząd Ligi PZPN na ostat
niem posiedzeniu rozpatryw ał pro
test Polonji przeciwko zweryfikowa
niu meczu Śląsk — Polonja — 2:0 
na korzyść Śląska ze względu n* 
udział w drużynie Śląska dwuch nie
uprawnionych do gry  zawodników, 
Smoła i Hołoty.

Zarząd Ligi stwierdził, że graca* 
ci istotnie nie mieli praw a brać u- 
działu w zawodach, jednakże komu
nikat PZPN wystosowany do d ru
żyny śląskiej był tak  niejasno zre- 
dagowany, że ta  ostatnia mogła 
przypuszczać, iż wymienieni gracz* 
m ają prawo sta rtu  w drużynie.

Ż tych względów zarząd Ligi po
stanowił mecz unieważnić i' nakazać 
powtórzenie tych zawodów. Termin 
meczu będzie ustalony przez Wydział 
Gier i Dyscypliny.

AJAX NA PIERWSZEM M IEJ
SCU W BRUKSELI. W finale mię
dzynarodowego turnieju piłkarskiego 
w Brukseli pierwsze miejsce zajął 
Ajax, bijąc Sochaux 2:1 (1 :1)._ Ko
lejność turnieju  przedstaw ia się na 
stępująco: 1) Ajax, 2) Sochaux.
3) Liersche, 4) Wisła krakowska.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI W 
KRAKOWIE. W poniedziałek na me 
czu treningowym zdarzył się nie
szczęśliwy wypadek. W skutek zde
rzenia z przeciwnikiem Stefan Łu
kasik (Łagiewniki pod Krakowem) 
doznał złamania prawego podudzia.

Na rzece Rudawie przy  skoku do 
wody student wychowania fizyczne
go uniw. Jagiellońskiego, Eustachy 
Smółka, la t 25, doznał ran  tłuczo
nych na głowie.

MECZ PIŁ  KARSKI KRAKÓW — 
TARNÓW. W Tarnowie odbył się 
międzymiastowy mecz piłkarski K ra 
ków — Tarnów. Spotkanie zakończy 
ło się wynikiem remisowym 3:3.

Tenis
TILD EN  MISTRZEM TENN I- 

SOWYM AMERYKI ZAWODOW
CÓW. Międzynarodowe mistrzostwo 
tennisowe Ameryki zawodowców zdo 
był Tilden, który w finale pokonał 
Lotta 8:6, 6:1, 6:2.

Niespodzianką była klęska Plaa, 
który przegrał z, Bamesem 6:4, 3:6, 
6:3, 4:6, przyczem P laa  przyjechał 
na kort wprost z więzienia, gdzie 
był zatrzym any n a  noc za spowo
dowanie wypadku automobilowego.

Lotnictwo
ZNANY ZE SWYCH SKOKÓW 

ZE SPADOCHRONEM lotnik sowiec 
ki Aleksandrów dokonał po raz  pierw 
szy w historji lotnictwa skoku do mo
rza. Aleksandrów wyskoczył z samo
lotu n a  wysokości 2500 m., w  odle
głości 6 —  7 kim. od brzegu otworzył 
spadochron na wysokości 1350 m., po- 
czem będąc na 20 m tr. nad wodą, od
rzucił spadochron i skoczył do morza.

L ekkoatle tyka
MIĘDZYMIASTOWY MECZ WIL- 

NO —  BIAŁYSTOK. Międzymiasto
wy mecz lekkoatletyczny Wilno — 
Białystok zakończył się zwycięstwem 
Wilna 75:69 pkt. N a zawodach po
bito 3 rekordy okręgowe. N a 100 m. 
Zasłona (Białystok) uzyskał 11 sek. 
W skoku wzwyż Geruto (Wilno) o- 
siągnął 176, w sztafecie olimpijskiej 
Białystok miał czas 3:27. Wyniki 
te są lepsze od miejscowych rekor
dów okręgowych.

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
LWÓW — JAROSŁAW. W Jarosła
wiu w meczu lekkoatletycznym Lwów 
pokonał miejscową reprezentację 
73:57. Na zawodach uzyskano dwa 
znakomite wyniki. Na 110 metrów 
przez płotki Haspel m iał czas 15,4. 
W skoku o tyczce Morończyk ostąg- 
nął 371.

Pływ anie
MISTRZOSTWA LIGI WATER- 

POLOWEJ. Po świątecznych roz
grywkach o mistrzostwo Ligi W ater 
potowej, stan  tabeli przedstaw ia się 
następująco:

st. pkt. st. br. 
AZS W arszawa 4:0 8:4
Makabi-Kraków 0:2 2:3
Cracovia 0:2 2:5
Inne kluby nie wzięły jeszcze u- 

aziału w rozgrywkach.

Dobre oświetlenie —  lepsza praca
Praca w dobrem oświetleniu 

przynosi zyski — w oświetleniu 
złem drogo kosztuje. O tej starej 
praw dzie przekonano się ostatnio 
w jednej z wielkich fabryk sztucz
nego jedwabiu Akwizgranu. Dono
si o tem  jedno z niemieckich czaso
pism psychotechnicznych.

W  fabryce tej zainstalowano nie
dawno nowe oświetlenie maszyn 
tkackich przy pomocy reflektorów  
zwierciadlanych, dających światło 
rozproszone, łagodne, bez ostrych 
kontrastów . Oświetlenie to  było ko 
nieczne w miesiącach zimowych, 
kiedy światło dzienne nie jest dość 
silne oraz w godzinach popołudnio 
wych. Zwłaszcza p raca przy  maszy 
nach jcdwabniezych wymaga ze 
strony robotnika dużej precyzji ru 
chów i dokładności.

Równocześnie z  wprowadzeniem  
nowej instalacji oświetleniowej, 
przeprow adzono ścisłe badania w y
dajności p racy  robotników , w  daw- 
nem i w  nowem oświetleniu. Przez 
dłuższy czas prowadzone obserw a
cje wykazały, że w dobrem oświe 
tleniu zwiększyła się wydajność 
pracy i — co także nie jest bez 
znaczenia — polepszyła się jakość 
pracy robotników. W  sumie uzys
kano pew ną oszczędność, k tó ra  w  
niedługim okresie czasu pokryje 
kaszta nowej instalacji, a potem  bę
dzie przenosiła stały  dochód.

Kto więc chce zmniejszyć koszta 
produkcji — niech popraw i oświe
tlenie w  swym w arsztacie pracy, a 
osiągnie przy tem  popraw ę stanu 
zdrowotnego załogi robotniczej.

Y
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Tragedja górnicza w Wojkowicach Komornych
Dowód wielkiej solidarności biedaszybowców

(Korespondencja własna) ko.

Jak donosiliśmy, przed kilku 
dniami w Wojkowicach Komor
a ch  na t. zw. „Uciekają" zdarzy- 
'* się katastrofa górnicza, której 
°Harą padło dwuch bezrobotnych 
Sórników.

W chwili gdy pracowali na 
dnie kilkunastometrowego szybu, 
Nastąpił wstrząs i szyb został za
palony, grzebiąc nieszczęśliwych. 
Jednemu z nich o własnych siłach 
udało się wydobyć i dzięki temu 
Uratować życie, kolega jego nato
miast, Stanisław Jałosiński z 
Grodźca, został zasypany w dłu
gim korytarzu ł zupełnie odełęty 
°d świata. Cudem uratowany gór- 
r‘ik przez pewien czas słyszał jesz 
ęze głuche nawoływanie zasypa
n o ,  które potem ucichły. O wy
padku zawiadomiono natychmiast 
Policję i kolumnę ratunkową kop. 
»Jowisz‘\  która przybyła na 
miejsce, podejmując akcję ratun
kową. W ciągu kilku dni praco
wano bez wytchnienia dzień I 
noc, górnicy dotarli do dna szy
ku, ale w chwili, gdy byli oddale
ni od oiary strasznego wypadku 
Przypuszczalnie o 3—4 metry, 
*muszeni byli przerwać pracę. 
Wpłynęła na to groźba oberwania 
się całej masy kamienia i ziemi, 
ro mogło pociągnąć za sobą 
śmierć kilku osób. Na miejscu 
zjawiła sie specjalna komisja rze
czoznawców, która postanowiła 
Przerwać pracę, tembardziej, Ze 
było pewnem, iż zasypany Jałosłń 
ski już nie żyje.

Zawalony szyb zatem miał się 
stać grobem nieszczęśliwego. Od
kopany przez kolumnę ratunkową 
Szybik został ponownie zasypany,

a w najbliższych dniach nad tym 
niezwykłym grobem miały się od
być modły żałobne, oraz zatknięty 
miał być krzyż. Stało się jednak 
inaczej...

Wieść o przerwaniu pracy prze2 
kolumnę ratunkową wywołała du
że poruszenie wśród setek bezro
botnych z okolicy, którzy zwołali 
specjalne zebranie na miejscu ka
tastrofy i postanowili zasypanego 
kolegę wydobyć na powierzchnię 
i zwłoki pogrzebać na cmentarzu. 
O postanowieniu tern zawiadomto 
no całą okolicę, to też w ub. środę 
„Uciekaj" przedstawiało niezwy
kły widok. Na miejscu zebrało się 
około 700 ludzi zaopatrzonych w  
kilofy i łopaty, którzy w ciągu 
dnia usunęli skarpę ziemi, grożą
cą zawaleniem. Równocześnie na 
miejsce sprowadzono kilka fur 
zakupionego w składzie drzewa 
budulcowego, za pieniądze złożo
ne przez bezrobotnych i rozpoczę 
to pracę nad wydobyciem pogrze
banego Jałosińskicgo. Bezrobotni 
postanowili przeprowadzić dokła
dne pomiary i po określeniu miej
sca zasypanego, wybić nowy 
szyb. Kilkunastu górników na 
zmianę poczęło kopać szyb w ka
mieniu, setki rąk pomagało Im w 
odrzucaniu gruzów, podawano im 
drzewo, narzędzia,, karmiono ob
ficie, a nawet zainicjowano po
wtórnie składkę, ażeby zapewnić 
utrzymanie rodzinom pracujących 
przy wydobyciu zasypanego.

Cały „Uciekaj" czernił się mro
wiem ludzkiem, oczekującem na 
rezultat prac. Wreszcie w piątek 
rano, około godziny 9, bezrobot
ni górnicy dotarli do dnia i wydo-

Trzy lata więzienia 
Wyrok na Rudrofa s ta ł sią prawomocny

Sąd Najwyższy rozpatrywał pro
ces właściciela olbrzymiego mająt
ku wartości miijona lumtów szter- 
iingów — Rudroifa, slkazanego w 
jednym ze swoich licznych proce
sów na 3 lata więzienia za oszu
stwa na szkodę współwłaściciela 
dóbr ziemskich Sp. akc. „Brody".

Będąc udziałowcem majątków, 
Rudrcf dążył do usunięcia wspól

ników, a jednocześnie przywłasz
czał sobie dochody, operując sfał- 
SKOwanemi kwitami rzekomych wy 
datków i zatajając sumy, uzyski
wane ze  sprzedaży płodów.

Sąd Najwyższy oddalił skargę ka 
sacyjną, wniesioną przez obronę 
wobec czego wyrok trzech lał wię
zienia stał się prawomocny.

Biją na alarm
..I.K.C.“ bije na alarm spowodu, 

jak pisze, „pierwszej próby etaty- 
zacji nowej dziedziny przemysło
wej".

Mowa tu o wprowadzeniu przez 
Rozporządzenie Wykonawcze Min. 
Przemysłu i Handlu (Dziennik Us
taw Nr. 36 b. r., poz. 258) pań
stwowego monopolu eksportu pa
rafiny.

„l.K.C.“ pisze:
„Rozpoczęto etatyzację eksportu od 

dziedziny najłatwiejszej, bo takiej, 
której eksport na podstawie układów 
międzynarodowych był najzupełniej 
Uporządkowany od lat, ku zadowoiw- 
niu wszystkich czynników zaintereso
wanych, a więc i eksporterów i czyn
ników rządowych. Brak jakiegokol
wiek motywu rzeczowego, o ile chodzi

o tę dziedzinę przemysłową, nasuwa 
podejrzenie, że stało się albo coś naj
zupełniej nieprzemyślanego i powodo
wanego jakiemiś względami uboozne- 
mi, albo też wybrano najłatwiejszy, 
bo zorganizowany już objekt, jaito 
eksperyment, mający uzasadnić dal
sze pociągnięcia w kierunku etatyza- 
cji eksportu1.

Oto — poważne zwycięstwo „e- 
tatyzmu". Jak się zaczęło od para
finy, to już pójdzie dalej!

Ze swej strony jesteśmy, co do 
losów eksporterów i przemysłu 
prywatnego zupełnie spokojni. Ty
le im zaszkodzi atak od strony pa
rafiny, ile kartelowi węglowemu, 
czy cukrowemu — słynna ofensy
wa na kartele z przed lat paru.

byli na powierzchnię będące jut 
w stanie rozkładu zwłoki swego 
nieszczęśliwego kolegi. Z chwilą, 
gdy zwłoki ukazały się na po
wierzchni, odkryły się wszystkie 
głowy, a tłum pochylił się, czcząc 
pamięć tragicznie zmarłego.

Trzeba dodać jeszcze, że bezro
botni przed rozpoczęciem pracy 
zwrócili się do zarządu kop. „Jo
wisz" z prośbą o pomoc w dosrar 
czeniu im drzewa budulcowego. 
Zarząd kopalni jednak odmówił 
im.....

Z frontu pracy w Zagłębiu Dgbrowskiem
Znowu pogorszenie

W ub. tygodniu sprawozdaw
czym sytuacja w przemyśle m eta
lurgicznym w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem uległa znacznemu pogor
szeniu. Liczba pracujących robot
ników zmniejszyła się wydatnie i 
zapowiedziane zostały jeszcze dal- 
isze redukcje. ,

Huta „Katarzyna" zwolniła 78 
robotników z wydziału walcowni: 
47 robotników z wielkiego pieca 
i 28 robotników z wydiziału rur
kowali. Pozostali robotnicy z wy
działu rurkowni w liczbie 42 rudzi,

F«a

Wiadomości z całej 
Polski

GROŹNY POŻAR PO BURZY
W czasie burzy, która przeszła 

nad Łodzią, zajęła się fabryka 
Griisteina przy ul. Matejki 9. Pio
run uderzył w kotłownię i cały 
budynek zajął się i spłonął wraz 
z zabudowaniami.

Ponieważ w bezpośredniem są
siedztwie palącego się objektu 
znajdują się jeszcze inne zabudo
wania fabryczne, wysiłki straży 
musiały się ograniczyć do ochro
ny tych zabudowań przed prze
rzuceniem się ognia. Fabryka by
ła czynna ostatnio przez przez 
pełne trzy zmiany, zatrudniając 
około 250 robotników. W czasie 
akcji ratowniczej trzej strażacy 
ulegli poparzeniom.

OSZUŚCI „NAKRYLI" NIELEGAL 
NY BANK

W Łodzi w mieszkaniu niejakiej 
Łaji Taubman (Piotrowska 22) 
mieścił się niegalny bank, do któ
rego wtargnęli oszuści, udający 
urzędników skarbowych i poli
cjantów, którzy zabrali znaczną 
ilość gotówki w walucie krajowej 
i zagranicznej.

W sobotę Sąd Okręgowy ska
zał tych oszustów, a mianowicie. 
Pawła Gronberga na 5 lat więzie
nia, Kazimierza Sobierajskiego 
na 4 lata, Wacława Jastrzębskie
go na 5 lat i Sulima Horowitza 
na 4 lata.

KREW NA GRANICY
W sobotę wieczorem w Pawło 

wie straż graniczna znalazła u 
niejakiego K. Prochackiego worek 
pomarańcz i pół kilograma pie
przu. Prochacki porwał pieprz i 
uciekł ku granicy, gdzie został po 
strzelony przez starażnika granicz 
nego i walczy ze śmiercią.

OD BIEDNEGO CHŁOPA DO 
OSZUSTA

Przed pewnym czasem oszuści, 
podający się za „dyrektorów Ban 
ku" z Poznania wyiudzili od rol
nika Skorupki z Poznania obliga
cje państwowej Pożyczki Konwer 
cyjnej na sumę 6.000 zł.

Policja ujęła oszustów: Marcin
kowskiego i Kłosowskiego ze śre 
mu, którego obligacje sprzedali 
dyrektorowi upadłego „Banku Ko 
mercjalnego" Schwarcowi w Po
znaniu, który je następnego dnia 
sprzedał w Banku Zachodnim.

ŚMIERĆ ICH POŁĄCZYŁA
W Toruniu dnia 31 maja zagi

nęła służąca W iktorja Soszyńska.

Dnia 3 czerwca zaś zaginął ka
pral Rudolf Albrecht z 8 baonu 
saperów z Toruniu Wszelkie po
szukiwania za zaginionymi były 
bezcelowe.

6-go czerwca ktoś zauważył na 
Wiśle dwoje zwłok związanych 
paskiem, wynurzających się ra
zem z rzeki w pobliżu jednej z 
tratew.

Ustalono, że topielcami są wła
śnie zaginieni. Z pozostawionego 
przez Soszyńską listu wynika, że 
obydwoje popełnili samobójstwo, 
z powodu braku zgody rodziców 
Albrechta na zawarcie związku 
małżeńskiego.

ARESZTOWANIE ŻONOBÓJCY
W drugi dzień Zielonych św ią

tek, we wsi Długa Kościelna (gm. 
Okuniew), strzelec Wodziński, u- 
jął 27-1. Józefa Zgódkę, murarza, 
zam. w Okuniewie.

Jak się okazuje, Zgódka w fol
warku w Kopaczynie (gm. Oku
niew), zamordował żonę swą Jul
ię, zadając jej nożem kilka ran cię 
to - kłutych w szyję, głowę, klat
kę piersiową i plecy. Po dokona
niu zbrodni, żonobójca przykrył 
swą ofiarę płaszczem, w kieszeni 
którego była książeczka wojskowa 
Zgódki.

Zbrodniarz, który po ujęciu oka
zywał niezwykły spokój, został 
przewieziony przez policjanta ao 
aresztu policji powiatowej w W ar 
szawie. Zgódka zeznał, że zbrodni 
dokonał na tle zazdrości małżeńs
kiej.

ZNALEZISKA
PRZEDHISTORYCZNE.

Przy kopaniu fundamentów pod 
nowy dom w Inowrocławiu znale
ziono przedhistoryczne cmentarzy
sko z prochami w urnach.

W Starym Brześciu odkppano 
gród z przed 3-ch tysięcy lat. Lud
ność tego osiedla wznosiła wielkie 
budowle, wprawdzie parterowe, 
ale zajmujące wielką powierzchnię. 
Domy nie posiadały okien, tylko 
otwory kominowe, przez które wy
latywał dym i wpadało światło.

W Brześciu Kujawskim natrafio
no także na 270 jam głębokości 
dwu metrów, pełne skorup, poła
manych kości, rogów turzych i żu
brzych oraz ości z ryb.

Są to t. zw. „śmietniska kuchen
ne", które dostarczają dużo wiado
mości do kultury pierwotnej.

pracować będą tylko do dnia 8 
b. m.

Dyrekcja fabryki Hulczyńskiego

zainteresowane stromy.
*

Długotrwały zatarg z brukarza-
w Sosnowcu zawiadomiła robotni--m i w Zagłębiu został wreszcie za-
U  A T f t r  T i r s - r l  T i  n  T  I o  O l i w  « U  — V, l  -  — — r  /  — —4 — — — a I  — 1 — -  -  —  — •  •  aków z wydziałów: walcowni hali 
amerykańskiej, ciągalni i wykań- 
czabii Wellmana, że w dniach od 
17 do 22 b. m. oddziały te będą 
nieczynne, spowodu braku zamó
wień. W okresie tym straci pracę 
280 robotników.

Fabryka Zieleniewski — Gam- 
per w Dąbrowie przyjęła do wy
działu waicowni 10 robotników. 
Obecnie fabryka zatrudnia 233 ro
botników.

Polskie Zakłady Przemysłu Cyn 
kowego w Będzinie przyjęły do 
pracy 14 robotników.

W przemyśle mineralnym nastą
piło pewne polepszenie sytuacji.

Cementownia „Wiek" w Ogro- 
dzieńcu urochomiła drugą połowę 
fabryki i obecnie zatrudnia 218 ro
botników. Dalszych przyjęć już się 
nie przewiduje.

Ząbkowicka fabryka szkła w Zą 
bkowicach zredukowała 8 robotni
ków. Obecnie fabryka zatrudnia 
tylko 27 robotników.

W przemyśle górniczym — bez 
zmian.

* * *
W Inspektoracie Pracy w Sos

nowcu odbyło się posiedzenie nad
zwyczajnej komisji rozjemczej w 
■sprawie zatargu z dozorcami do
mowymi w Sosnowcu. W konfe
rencji wzięli udział przedstawicie
le właścicieli nieruchomości, przed 
stawiciei'e związków i delegaci do 
zorców. Do porozumienia nie do
szło i komisja arbitrażowa sama 
rozstrzygnie zatarg, poczem o 
swej decyzji piśmiennie zawiadomi

kończony. Zawarta została umowa 
zbiorowa, korzystna dla robotni
ków. Umowa zbiorowa podpisana 
wczoraj obowiązywać będzie od 1 
■b. m. do 1 czerwca przyszłego ro
ku. Brukarze w Zagłębiu podzie
leni zostali na dwie kategorje. 
Brukarze I kategorji na godzinę 
zarabiać będą 1.20 zł., II kategorji 
— 1.10 zł. Stawkę ubijacza usta
lono na 80 gr. za godzinę. Poza- 
tem robotnicy mają zagwarantowa
ny wybór delegatów oraz określo
ny czas odpoczynku w czasie pra
cy. W czasie jednej godziny bru
karz ma prawo do 15 minutowego 
odpoczynku, ubijacz zaś do 20-mi- 
nutowego odpoczynku. W związku 
z zawarciem umowy zbiorowej za
kończony został długotrwały strajk 
robotników brukarskich w Zagłę
biu.

Uśmiech Fortuny
Zbliża się ciągnienie I-ej klasy 

33 Loterji. Szanse wygrania są du
że. Za 10 zł. można zabezpieczyć so
bie przyszłość — stać się człowiekiem 
zamożnym, a nawet bogatym. Całe 
zagadnienie — to nabycie szczęśliwe
go losu. Gdzie są takie szczęśliwe lo
sy? Wiedzą to dobrze Warszawiacy. 
Któż nie zna bowiem szczęśliwej Ko
lektury Dzierżanowskiego, Nowy 
Świat 64 i Freta 5? Kto gra u Dzier
żanowskiego, ten może liczyć na u- 
śmiech fortuny, gdyż w tej kolekturze 
pada najwięcej wygranych. (x)

8ZYBK08C / B 0GINIA
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z teatrów warszawskich
TEATR AKTORA

„Chory z  urojenia" — komedja 
w trzech aktach Moljera, przekład 
Tadeusza Boya-Żeleńskiego.

„Chory z urojenia'' nie należy 
bynajmniej do najlepszych kome- 
dyj Moijera. W zestawieniu jed
nak z dotychczasowym repertua
rem „Teatru Aktora", komedji tej 
należą się słowa pochwały.

Żałować jednak należy, że szer
sza publiczność z Modjera ma moż
ność poznania conajwyżej „Skąp
ca", względnie „Chorego z uroje
nia" — komedje ostatniego okresu 
jego twórczości — słabe i nacią 
game pomija się natomiast celowo 
i przemyślnie trzy największe ar
cydzieła jego pióra: „Świętoszka", 
tiDon Juana", „Mizantropa".

O dwóch ostatnich komedjach 
czas żeby sobie nareszcie jaki 
teatr przypomniał.

Bohaterem „Chorego z urojenia" 
iest manjak Argan, w którego le
karze wmawiają niezliczoną ilość

chorób, by stał się dojną krową 
dia pana „Czyściciela", „Biegun
ki" -i „Wonnego".

Komizm tńj komedji jest dość 
prymitywny, farsowy i niezbyt za
raźliwy.

Urojenie ohorobowe Argana po
dobnie jak skąpstwo Harpagona 
jest jedynym sznureczkiem, który 
wprawia w ruch cały organizm psy 
chofizyozny tego pajacyka. Jest on 
talk „typowy", że niema w niim 
właściwie żadnej cechy ludzkiej. 
Ale właśnie dlatego jest to posiać 
wybitnie papierowa., szablon poję
cia, które sarno przez się jest mało 
ciekawe i zabawne.

Rzecz prosta jednak, że gdy wy
konawcą tej roli jest Jaracz, po
trafi nawet z takiej figury wydo
być trójwymiarowe życie, lecz bę
dzie to w większym stopniu twór
czość aktora niż autora.

Reżyserja, pełna, jak widać, kul
tu dla autentycznego tekstu zacho 
wała w ustach rezonera sztuki,

brata Argana, Beralda — wszyst
kie niedorzeczne inwektywy pod 
adresem medycyny jako zasadni
czego matactwa. Każdy iekarz w 
oczach „rozsądnego" Beralda jest 
oszustem, szalbierzem i szantaży
stą.

Nie wiem, czy taka przeciwwa
ga „chorobom z urojenia" w na
szych czasach ma jakikolwiek sens 
i czyby raczej nie należało przy
stosować tekstu do minimalnego 
choćby poziomu oświaty w chwili 
obecnej, gdyż prawdą a Bogiem, 
ten rozsądek moljerowski, odwo
łujący się do natury i przeznacze
nia jako jedynego lekarza — coś 
bardzo dla nas trąci idjotyzmem.

Gdyby widzem tej sztuki był 
jakiś chłop poaeski, doszedłby nie
wątpliwie do wniosku, że szczepie 
nie ospy czy jakiekolwiek zabiegi 
higjeniczne czy profilaktyczne są 
tyFko szalbierstwem lekarzy, go
dzących w jego pustą kieszeń i 
zdrowy rozsądek.

Nie wiem jednak, czy wytwa
rzanie takich poglądów byłoby ró
wnoznaczne z szerzeniem kultury.

Sztukę zresztą odegrano dosko
nale i wydobyto z niej możliwą 
porcję komizmu. Bogactwo mimi
ki i gestu Jaracza wypełniło luki 
tekstu słownego, dając w sumie 
kreację nader efektowną i prze
konywującą.

Rolę wszędobylskiej i wszystko
wiedzącej pokojówki odegrała z 
właściwą sobie swadą (choć może 
nazbyt krzykliwie) Mira Zimińska. 
Z roli żony i córki Argana dobrze 
się wywiązały Halina Cieszkow
ska i Halina Kamińska. Epizodycz
ną rólkę Ludwiki, córeczki Arga
na z niebylejakim wdziękiem i fi
nezją odegrała — Zosia Grabiń
ska.

Z ról męskich na wyróżnienie za 
sługują: Jan Lenczewski, Karol
Bend a, Juljusz Łuszczewski, Hen
ryk Kowalski, Jerzy Bukowski, Je 
rzy Chodecki i nader groteskowy 
— Stanisław Daniłowicz.

Sztukę nader u dat nie i pomy
słowo wyreżyserowała Stanisława 
Perzanowska, oprawę muzyczną w 
styiu epoki dała Anda Kitchman, 
dekoracje — Józef Galewski.

J. N. M.
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Pełny sukces robotników
na robotach miejskich we Lwowie

(Kor. własna).
Trwający szereg dni strajk 

włoski robotników zajętych na 
robotach prowadzonych przez Za
rząd miejski we Lwowie, przy fi
nansowej pomocy Funduszu P ra
cy, został zlikwidowany.

W strajku brało udział około 
800 robotników. Obecnie po pod
pisaniu nowych korzystniejszych 
warunków wszyscy powrócili do 
pracy. Likwidacja nastąpiła na 
podstawie uzgodnionych punktów 
pomiędzy przedstawicielstwem ro 
botników a przedstawicielem za
rządu miasta, w obecności urzęd
ników Inspektoratu Pracy.

Brzmią one następująco:
1) wszyscy robotnicy niewykwa 

lifikowani otrzymywać będą, po
cząwszy od dnia 7 czerwca 1935 
płacę dniówkową w wysokości 
3 złotych.

2) płace brukarzy, wyuczonych 
pomocników brukarskich ustalone 
przez Fundusz Pracy w granicach 
od 3 do 6 zł. dzieli się w ten spo
sób, że wykwalifikowani bruka
rze otrzymywać będą płace od 
4.20 do 6 zł., wyuczeni zaś po
mocnicy brukarscy płace od 3 zł. 
do 4 zł. 20.

3) Cofa się wszystkim robotni
kom na budowlach niewykończo
nych 14-tkę z tern, że ci robotni
cy na robotach kończących się, 
będą nadal zatrudnieni przy in
nych robotach, które się rozpocz
nie, przyczem dotychczas zatrud
nieni robotnicy odptacują bezwa- 
lunkowo 3 miesięczny turnus w 
czasie najpóźniej do połowy wrze 
śnia 1935 r.

4) W łączności z tern rozszerza 
się za zgodą Funduszu Pracy o- 
kres turnusowy, podczas którego 
robotnicy mogą być. zatrudnieni 
na robotach z 4 tygodni na 3 mie 
siące.

5. Za dzień żałoby narodowej 
dnia 18 maja r. b. wynagrodzenie 
nie będzie potrącone.

6. W ynagrodzenie za piątek d. 
31 maja 1935 r. będzie robotni
kom wypłacone.

7. Za udział w strajku nie bę
dzie żaden z robotników, lub też 
delegatów' biorących udział w’ kon 
erencji wydalony.

Jak widać z powyższego więk
szość postulatów robotniczych zo
stała wywalczona. Strajk skoń
czył się wielkim sukcesem robot
ników.
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Co słychać w Warszawie?
z  GŁODU

Na rogu Sosnowej i Siennej za
słabł nagle i stracił przytomność 
37-Ietni Michał Bartoszewski, bez 
pracy (zam. w Grodnie). Lekarz 
Pogotowia stwierdził, iż B. jest 
dawno chory i głodny i po udzie
leniu pomocy przewiózł ofiarę 
kryzysu do VPI komis.
KOMITET FLOTY NARODOWEJ 

ZLIKWIDOWANY
Ostatecznie został zlikwidowa

ny Komitet Floty Narodowej i 
wszystkie jego agendy przekaza
no Lidze Morskiej i Kolonjalnej. 
Likwidator K. F. N. przekazał rów 
nież do'kasy Ligi gotówkę w  w y
sokości 56.000 zł.

W związku z likwidacją K.F.N. 
zwraca się uwagę na możliwość wy  
korzystania sytuacji przez oszu
stów, którzy mogą rozpocząć 
zbiórki na rzecz nie istniejącego, 
komitetu.

ZAGADKOWE ZGONY
Przy ul. Brukowej 29 zasłabł 

nagle 41-letni Antoni Chomiński, 
murarz (Kołowa 27). Lekarz Po
gotowia stwierdził śmierć z nieu
stalonej przyczyny

— Na Bielanach, również za
słabł z nieustalonej przyczyny, 20 
letni Tadeusz Kowalewski, labo
rant (Smaszewska 2). Gdy przy
był lekarz Pogotowia, K. już życie 
zakończył. Zwłoki w obu wypad
kach przewieziono do prosektor
ium,

NOWE NABYTKI OGRODU 
ZOOLOGICZNEGO

W dniu wczorajszym ogród 
Zoologiczny otrzymał 2 lw y mor
skie oraz 5 pingwinów. Eksponal 
ty te są wystawione na widok 
publiczny. Lwy morskie umiesz
czono w  dotychczasowym basenie 
dla fok. Za 2 lub 3 tygodnie będą 
one przeniesione do wykańczane
go wielkiego basenu. Foki należą 
do gatunku, dostarczającego mo
dne futra. Zwierzęta odznaczają 
się wyjątkową zmyślnością i lek
ko poddają się tresurze. Pięć ping
winów umieszczono w  basenie w  
pobliżu cieplarni.
Z UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 

W WARSZAWIE.
Wobec otrzymywania licznych 

zapytań o okresie, w  którym ubez
pieczeni na wypadek choroby i ma 
cierzyństwa mogą zamieniać po
siadane przez nich tymczasowe le
gitymacje na legitymacje nowego 
typu, Ubezpieczalnia Społeczna wy 
jaśnia, że ubezpieczeni winni skła
dać rozesłane im do wypełnienia 
deklaracje w okresie najbliższych 
3-ch miesięcy, t. j. do końca sierp
nia r. b. Nowe legitymacje wyda
wane są bezpłatnie.

Ubezpieczalnia Społeczna nad
mienia, że po upływie wskazanego 
wyżej okresu udzielanie świadczeń 
ubezpięczonym, nie posiadającym 
Jcgifymacyj i ich rodzinom będzie 
utrudnione.
AKCJA W SPRAWIE ZWIĘKSZE

NIA STANU ZATRUDNIENIA 
WŚRÓD PRACOWNIKÓW 

SKLEPOWYCH.
Z inicjatywy Wojewódzkiego 

Biura Funduszu Pracy wyłoniona

zo s ta ła  Komisja, złożona z przed 
stawicieli kupców  winno -  kolonja! 
nych i p racowników, pod  p rz e w o d 
nic twem  kom isarza  tegoż biura, do 
regu low an ia  w aru n k ó w  pracy  w 
tym zaw odzie  w  celu zmniejszenia 
bezrobocia. W sp o m n ian a  komisja 
rozpoczęła już swe prace. Celem 
poinform owania  p racow ników  o 
przebiegu pertrak tac ji ,  Komitet 
Sekcji Kolonjalistów Związku Z a 
w odow ego  Pracow ników  H andlo
wych, Przem ysłowych i Biurowycn 
R. P., Oddział w  W arszaw ie,  zw o
łuje w szystkich  pracowników, za 
trudnionych w  branży  winno -  ko 
lonjalnej i spożywczej, na  W alne  
Zebranie, które się odbędzie w dn. 
13 czerwca r. b. o godz. 8 wiecz. 
w  lokalu Związku, Sienna 16. 

Zainteresow ani pracownicy, we

w/umS&i
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własnym interesie, proszeni są o 
liczne przybycie.

WYJAŚNIENIE ZARZĄDU 
MIASTA.

W  związku z w iadom ością, jaka 
ukazała  się w  prasie, jakoby  od 
miesiąca obozującą bez dachu nad 
głową przy ul. Zaokopow ej nr. 3 
rodziną Strzałkowskich, W ydzia ł 
Z drow ia i Opieki Społecznej Zarżą 
du M iasta  nie zaopiekował się, do
w iadujem y się, iż W ydzia ł  O. i Z. 
już przed miesiącem zbadał pow yz 
szą sp raw ę i ustalił, że rodzina 
Strzałkowskich sprzedała  w łasne 
mieszkanie przy  tejże ul. Zaokopo
wej 3 niejakiej Skalskiej za 400 z*, 
gotówką.

Miejskie w ładze nie m ają  o b o 
wiązku, a  naw et p raw a ,  opieko
w an ia  się ludźmi, sprzedającym i 
w łasne mieszkanie i usiłującymi 
wyłudzić nieprawnie świadczenia 
tejże opieki.

T. K. K. T. NIE ZAMIERZA 
PROWADZIĆ TEATRZYKU LITE

RACKO - SATYRYCZNEGO.
W obec pow tarzających  się upor 

czywie pogłosek, zanotowanych 
również przez niektóre dzienniki, 
jakoby  T ow arzys tw o  Krzewienia 
Kultury Teatra lne j  zamierzało p ro 
w adzić  w  najbliższym sezonie — 
prócz pięciu dotychczas k ierow a
nych przez siebie tea trów  dram a
tycznych oraz tea trów  peryferyj
nych —  również i teatrzyk o cha
rakterze rewjowym, —  Z arząd  TK 
KT jaknajkategoryczniej stwierdza, 
że bynajmniej nie zamierzał i nłe 
zamierza p rowadzić  scenki tego 
typu.

Kartel owocowy 
kpi z o p in ji  publicznej

Alimo niejednokrotnego alarmo 
wania przez opinję publiczną 
władz nagleni i nieuzasadnionem 
podrożeniem owoców, ceny tych 
owoców mają w  dalszym ciągu 
tendencję zwyżkową. Cena bana
nów doszła już do 3,60—3,80 zł., 
podrożała więc w okresie niespel

Samobójstwo z braku pracy
U dozorcy domu przy ul. Korze

niowskiej 5 zamieszkiwał od dłuż
szego czasu b ra t  jego, Bolesław 
Urbańczyk, lat 24. Od paru  dni Ur
bańczyk zdradzał silne zdenerw o
wanie, nie chcąc nikomu w yjaw ić 
jego przyczyny. W czora j  usiadł ze 
sw y m  ku zy n em , Jan em  P a lu szk iem , 
na ławce i długo z nim rozmawiał,

N ie ch cę  w ie d z ie ć ,  
k im  J e s te ś

J e s t  to  ty tu ł przebojow ej piosen
ki, k tó rą  śpiew a L iana H aid urocza 
gw iazda ekranów  europejskich w fil 
m ie pod tym że ty tu łem .

„N ie chcę w iedzieć, kim  jesteś*1 
kom edja m uzyczna cl oświadczonego 
reżysera  Gezy v. B olvary dostała  
w spaniałą  opraw ę m uzyczną —  pio
senki skom ponow ał bowiem sam  Ro 
b e rt Stolz, tw órca całego szeregu 
doskonałych operetek. P a rtn e rem  ja 
snowłosej I.iany  H aid je s t m łodzień 
czy am an t film ow y G ustaw  Fróhlich, 
k tó ry  obok kom ika Szokę Szakalla 
daje  koncert g ry  ak torsk iej. F ilm  
je s t w yśw ietlany w św iatow idzie.

Ceny n a  okres le tn i zniżone. (x)

N a s z a  r u b r y k a
ZDOLNA BIU RA LISTK A , biegła 
m aszyn istka poszukuje posady biu
row ej, wychowawczyni lub pokojo
wej. Św iadectwa i referencje. Zgło
szenia do Redakcji lub tel. 10.16-12.

nie zd radzając  bynajmniej ob ja 
w ów  zdenerw ow ania  ani p rzygnę
bienia. Urbańczyk był w  dniu tym 
w y ją tkow o wesół. Po jakimś cza
sie w sta ł  i na pytanie Paluszka, 
gdzie idzie, oświadczył, że do n a 
rzeczonej. Wieczorem powrócił i, 
usiadłszy na tej samej ławce, strze 
lił do siebie z rewolweru. Kula 
przebiła płuco. Denata  przewiezio- 
on do szpitala Dz. Jezus. Przyczy
ny targnięcia się na  życie d o tych 
czas nie ustalono. P ierwotne p rzy
puszczenie domowników, że cho
dziło tu o zaw ód miłosny, okazały  
się mylne. Jak  ustalono, U rbań 
czyk był w czora j istotnie u narze
czonej, z k tórą  serdecznie się po 
żegnał, oświadczając,  że musi na 
dłuższy czas wyjechać. P ra w d o p o 
dobną przyczyną sam obójstw a był 
silny rozstrój nerwowy, w yw oła
ny brakiem pracy.

W y ja śn ie n i  Z.H. P.
W  numerze „Robotnika** z dn. 

5 czerwca r. b w  artykule „Czy 
to konieczne1* podaliśmy w iado 
mość o udziale Związku Harcer
s tw a Polskiego w m iędzynarodo
wym zlocie młodzieży, o rgan izo
wanym w ramach olimpjady ber
lińskiej. Zw. Harc. Polskiego ko 
munikuje nam, że informacja ta  
jest mylna, gdyż Zw. H. P. nic nie 
wie o wyżej wymienionym zlo
cie, żadnych zaproszeń od niko
go z Berlina nie otrzymał, jak 
również nie zameirza w ziąć w 
nim udziału.

na dwuch tygodni o 1 zł. na kg., 
co stanowi 30 proc. Analogiczną 
zwyżkę wykazują jabłka, które z 
2 zł. podrożały na 3 zł.

Podrożenia owoców nie można 
tłumaczyć ani brakiem towaru ani 
psuciem się ich w drodze, ani 
większem zapotrzebowaniem, ani 
zmianą opłat celnych i przywozo
wych. Jedyną przyczyną wyzyski
wania konsumentów jest zmowa 
hurtowników z  ul. Przechodniej i 
Ptasiej, którzy codziennie dyktu
ją bezbronnym detalistom inne 
ceny.

Podobno impulsem do tej spe
kulacyjnej zwyżki cen jest dyskon 
towanie zapowiadającego się ja
koby nieurodzaju owoców krajo
wych z powodu panującego ostat 
nio zimna.

W ten sposób konsumenci zda
ni są w dalszym ciągu r.a wyzy
skiwanie koniunktury przez spe
kulację, które] jakoś nikt nie kwa 
pi się położyć kres.

Utonął w jeziorku
W P usteln iku  w jedne j z glinianek* 

zwanej pospolicie „jeziorkiem  KrU- 
czek“, położonej n a  teren ie  cegieł"1 
D oktorowicza, kąpało  się w czoraj kil' 
kunastu  uczniów, zam ieszkałych *  
pobliskiej Zielonce. Jeden  z chłopcó'v> 
16-letni Józef M istewicz, n a tra f i ł  na 
głębie 10 m etrów , pow stałą  w da"'" 
nym  dole w iertniczym , i' zaczął tonąc. 
Dwuch chłopców, k tórzy  sam i słabo 
um ieli pływać, rzuciło się na  ratunek 
kolegi. N im  dopłynęli do m iejsca, Mi' 
stewicz znikł pod wodą. Zwłok to
pielca nie wyłowiono. O w ypadku po
wiadomiono K om isa rja t rzeczny 1 
p rośbą o w ydelegow anie n u rk a  n® 
m iejsce wypadku.

Kronika organizacyjna
U W AG A! Turow cy śródm ieścia! 

Dziś zebranie ty lko dla członków. O- 

becność w asza obowiązkowa pod ry 
gorem organizacyjnym .

Robotnicy popierajcie 
swoje  pismo

Co wyświetlała kina?
ADRIA: „Jej szampańska noc“.

APOLLO: „Bengali**.

A P O L L O
P 0 C Z. SEANSÓW

C O D Z I E N N I E
g-12, Z, 4, 6, 8,10 
D O Z W O L O N Y i
mmmmi

w roli gł.
G A R Y  C O O P E R  
FRANCH0T T O N E  
RICHARD CROMWELL

AKRON: „W alka o prawdę** i „W
krain ie snów**.

A N T IN EA ; „M elodje cygańskie** i 
„K aw aler do wszystkiego**.
AMOR: „Arjana** i „Dama od

Maxima*'.
A S: „S am arang”.

A TLA N TIC : „Czerwona Dama'*,

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
T E A T R  A T E N E U M  (Czerwonego 

K rzyża 20) zdobył najw iększy  suk
ces w  tym  sezonie g ra n ą  obecnie 
kom edja m uzyczną „M ądra  mama**.

T E A T R  W IE L K I. Dziś i ju t ro  ope
re tk a  „H r. Luxemburg**.

T E A T R  N AROD OW Y . Dziś ,,^Va- 
ch larz  L ady W indermere*’.

T E A T R  P O L S K I: Dziś „Wyzwo- 
lenie“ W yspiańskiego.

T E A T R  M A Ł Y : Dziś now a kome
d ja  B runona W inaw era  „O brona 
K eysow ej".

Dziś abonam ent 4— G.
T E A T R  NOW Y. Dziś ang ielska 

sz tu k a  F . i A. S tu a rtó w  „S zesnasto
la tk a" .

Ogłoszenia drobne

A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, autom atyczne paten to 
w ane 3722, złotych 50, oraz now o
czesne kozetki, otom any. W arunki 
dogodne. W y
tw ó rn ia : Tw arda 5.
PŁYTY najnow sze 1.30. W ypoży

czam y bez kaucji 30 p ły t 
za  2 zł. M arszałkow ska 111, b ram a 
k ina  Światowid.

Dziś abonam ent 5— D.
T E A T R  L E T N I: Dziś i codzien

nie „M uzyka n a  ulicy'*.
W  próbach kom edja m uzyczna „Ty 

to j a “ w opracow aniu Ju l ja n a  T uw i
m a i w  reży se rji J .  W arn  ecki ego.

T E A T R  NA K R E D Y T O W E J. Co 
dziennie o godz. 8-ej po cenach zni
żonych „Typ A“ .

T E A T R  COM OEDIA. Dziś „R e
k ruci" w  reżyserji' E ug . Poredy.

T E A T R  K A M ER A LN Y . Z powodu 
przygotow ań do p rem je ry  sztuki M ar 
celiny G rabow skiej p. t. „Spraw iedli- 
wość“ —  te a t r  nieczynny.

W  najbliższych dniach p rem je ra  z 
K aro lem  Adwentowiczem w roli głó
w nej.

T E A T R  „ST A R A  BANDA** Dziś 
rew  ja  „W arszaw a w k w ia tach”.

T E A T R  R E W JI M IGN ON . Dziś 
rew ja  „R aj za 100 złotych**.

IN S T Y T U T  R E D U T Y . Dziś ko
m edja A. Cwojdzińskiego „T eo rja  
E in ste in a"  w reży se rji O sterw y.

CYRK ST A N IE W S K IC H . Codzien 
nie o godz. 8 m in. 15 T u rn ie j zap a 
śniczy o M istrzostw o Św iata  n a  rok 
1935.

Co usłyszymy w Radjo?
ŚRODA, 12 czerw-ca.

6.30 „K iedy ran n e  w sta ją  zorze**. 
6.36 G im nastyka. 6.50 P ły ty . —  W 
przerw ie o godz. 7.20 —  Dziennik Po 
ran n y  i P ogadanka sportow o - tu ry  
styczna. 8.00 A udycja dla szkół.
8.05 A udycja  dla poborowych. 8.25 
W skazówki praktyczne. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 H e jn a ł M arjack i. 12.03 
W iadomości meteorologiczne. 12.05 
D ziennik południowy. 12.15 K oncert 
O rk ies try  K am eralnej. W  przerw ie 
o godz. 13.00 —  Chwilka dla kobiet.
15.15 P rzeg ląd  giełdowy. 15:25 W ia
domości o eksporcie polskim.

15.30 P łyty , lji.OO „Suknia  ln iana  
ostatn i k rzyk mody** —  wygł. p. 
W eil. 16.15 M uzyka współczesna dis, 
niedowiarków**. 16.50 „P tak i"  M arji 
D ąbrow skiej. 17.00 „D la naszych let 
n isk  i uzdrowisk'*. K oncert O rk iestry  
Salonowej pod dyr. T. Seredyńskie- 
go. 18.00 F rag m en t słuchowiskowy z 
„B olesław a śmiałego** St. W ysp iań 
skiego, w  oprać. J . E . Skiwskiego.
18.15 „C ała Polska śpiew a" — P ie 
śni w  wyk. Chóru G im nazjum  im. 
M ickiewicza pod dyr. K. B roniew s
kiego. 18.30 „Polskiem u morzu** — 
A udycja  dla starszych  i młodzieży 
zorganizow ana przez Polskie R ad jo  i 
L igę M orską i K olonjalną. 18.45 —»' 
„Życie k u ltu ra ln e  i arty styczne  sto
licy'*. 18.50 P ły ty . 19.20 K oncert r e 
klam owy. 19.30 R ecital śpiewaczy M. 
K rzywiec. P rzy  fo rtep ian ie  p ro f. L. 
U rste in . 19.50 „B udujem y zaporę**, 
rep o rtaż  inż. A. Iw anickiego. 20.00 
„W ięcej dbałości o konia" —  w ygł. 
S t. N iew iadom ski. 20.10 K oncert 
Sym foniczny w wyk. O rk ies try  P . 
R. pod dyr. G. F ite lb e rg a  (skrz.) — 
20.45 „O brazki z życia daw nej i 
w spółczesnej Polski**. 21.00 K oncert 
Chopinowski w  w yk. H . Sztom pki.—  
21.30 „O książce L eona W asilew skie 
go „P iłsudsk i —  jak im  go w idzia- 
łem*‘. 21.40 P ieśni polskie w wykon. 
M. Janow skiego. 22.00 Wiadomości' 
sportow e. 22.10 K oncert M ałej O r
k ies try  P. R. pod dyr. Z. G órzyńskie 
go-

A T L AN T I C
Pocz. 6-8-10.

W niedz. i św. p. 12
BARBARA STANWYCK
w dram acie wziętym 
prosto z życia

C Z E R W O N A  D A MA
NASZE STAŁE CENY
P a r t e r :  z ł .  2 . — ,  b a l k o n :  z ł .  1 . 0 9

P o. wojskowi, studenci i urzędnicy 
(Państw , i Pryw.) — P a r t e r  z ł .  1.50 
(Cenv powyższe wraz ze wszyst. dod.)

COLOSSEUM: „Eskimo** i „By
li sobie dwaj hultaje**.
COLOSSEUM M A LE: „Mój przyja- 

ciel król** i „śluby  ułańskie**. 
CORSO; „Skradziono człowieka** 

i rew ja.
C APITO L; „R oześm iane cczy“ .

M arsz i łkow ska  125 
p .  4 ,  G, 8 ,  1 0CAPITOL

W niedzielę i święta 12, 2.

SHIRLEY 
TEMPLE
„ R O Z E Ś M I A N E  
O C Z  Y “

Wszystkie  mie jsca  gr . u. d .

C A SIN O : „Niedokończona symfonja**

CASINO e a. io
N ajw spanialszego arcydzieła filmo
wego prod. Sascha, W iedeń 1935 p. t.

NIEDOKOŃCZONA
SYMFONJA

W roi. gł. urocza M arta  EGG ERTH  
i znakom ity H ans JA RAY  
R ealizacja: W illy FO RST.

FA M A : „Uwielbiana** i „Karioka**. 
FIL H A R M O N IA ; „Pow rót F ranken- 

steina**.
FO R U M : „Dwie sieroty** i „V iva

Villa**.
FLORIDA: „Hanka oczy czar- 

ne‘‘ i „Hr. Zarow**.
H E L JO S; „Serce wiecznie młode** z 

F lip  i F lap.
IT A L JA : „W róg  we k rw i“ i rew ja.

KOM ETA; „K uszenie szatana** i re 
wja.

-  K K O M E T A  —
Chłodna 49, tel. 6.48-51

Pocz. 4, 6, 8, 10

„KUSZENIE SZATANA"
w roli głów nej Jose Mojica 

W yśw iatlany w naszym  kino
tea trze  jako zero-ekran,— pierw 

szy raz w  W arszaw ie 
N a scenie. „REWJA**

N a sezon letni ceny zniżone: 
P a rte r  95 gr. Balkon 70 gr.

LOS: „Nocny lot**.
LUX: „Pieśń kozaka". 

M A JE ST IC : „O statn i sygnał"

PARTER 2  20
Wojsk. *  

stud. |.7 0  
I Urzędn.

BALKON 1 0 9
| Łącz. z dod.

m a je s t i c
p. 6. 8. 10

O s t a t n i e  d n i !

Niezywkle
emocjonujący
film

OSTATNI
SYGNAŁ

M A SK A ; „Miłość T arzana" i „P u ł
kownik i jego sługa”.
MEWA: „Wyspa skarbów** i 

„Tajemnica małej Shirley**. 
M IE JS K I: „ Im itac ja  życia".

K ino MIEJSKIE
H i p o t e c z n a  8

Pocz. 6, 8, 10 

Święta 4, E, 8, 10

„Tarzan
nieustraszony”

B u ste r  G rabbe
C e n y  z n i t o n e  ________

M UCHA: „B uster rozdaje m iljony" 
i „Samarang**.

NOW A TOM BOLA. „N ana" i „Spcł 
nione marzenia**.
OKO PRASKIE: „Miłość Fraulein 

Doctor**.

O ko  p r a s k i e
D z i i  r e w e la c y j n y  
f i lm  s o w i e c k i

NOWI LUDZIE
i d o d a tk i

PA ŁA C E; „T ajem nica m ałej Shir 
ley‘‘ i „Św iatła  w ielkiego m iasta” .

o®' PALACE
gr C h m i e l n a  9 ź r -

C h a r lie  C h a p lin  
S h ir le y  T e m p ie

w dwóch przebojowych filmach

„Tajemnica małej Shlrłey‘’ 

Ś w ia tła  w ie lk ieg o  m ias ta
D l a  m ł o d z l e 2 y  d o z w o l o n e .

POPULARNY: „Na fali wspom- 
nień“, „Wielka księżna” i rewja.

PETIT TRIANON: „Precz z kry
zysem” i „Katarzyna Wielka" l  
Bergner.
P A N : „K ohieta szuka miłości” .

P A N
pocz. 6, 8, 10 
w niedz. i św 12

K o b i e t a
szuka  miłości

LAUDETTE
f  L B E R TC

PROM IEŃ': „K rólow a niewolników"
i „Pow rót Szerloka H olm esa”. 

PR A G A : „M alow ana zasłona” ł r e -  
w ja“.

. ROXY: „Księżniczka przez 30 
dni” i „Pat i Patachon”.

K I N O B O X Y u

W o lsk a  14
W ielki podwójny program

1 S y lw ia  S y d n e y  w filmie

Księżniczka przez 30 dni 
2i Pat i Patachon
w najnowszych  przygodach  

C en y  o d  5 4  gr.

R IA LTO : „N iebezpieczny flirt**. 
R IV IE R A : „M łody la s”.
STYLOW Y: „M ała m ateczka” z Fr- 

Gaal.

S T Y L O W Y
p. 4 - ó - 8 - 10

„MAŁA MATECZKA"
FRANCISZKA GALL

B o h a t e r k a  „ C s ib i”  I „ P i o t r u s i a "
w  n a j n o w s z e j  

i n a j l e p s z e j  k re a c j i
W niedziele o 12 i 2 PORANKI

SOKÓŁ: „D la ciebie śpiew am ” z K ie  
purą.

SFIN K S; „Pożegnanie z bronią" 
i „D am a z Moulin R ouge”.

ŚW IA TO W ID : „N ie chcę wieduiee, 
kim  je s te ś”.

Poci. 4ŚW IATOW ID"

£

Muzyka ROBERT STOLZ 
W roi.  gł- LIANA HAID, GUSTAW FROHLICH

T O N ; „P io tru ś” z F r . Gaal.
UCIECHA: „Moskiewskie noce"* 
UN JA: „Czarna perła” i rewja.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski Drukarnia Sp. Nakl.-Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa,


